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ŻYCIE OLSZTYŃSKIE
Nr 25 B PIĄTEK, 29 STYCZNIA 1954 ROKU CENA 20 grŚrodki zmniejszenia napięcia międzynarodowego Kwestia zwołania konferencji pięciu
Obrady nad pierwszym punktem porządku dziennego
u> trzecim dniu konferencji berlińskiej

BERLIN (PAP). — 27 bm. na trzecim posiedzeniu konferencji czte­
rech ministrów spraw zagranicznych przewodniczył minister Eden. Obra­
dy dotyczyły pierwszego punktu porządku dziennego: „Środki zmniej­
szenia napięcia w stosunkach międzynarodowych oraz kwestia zwołania 
konferencji ministrów spraw zagranicznych Francji, Anglii, USA, Związku 
Radzieckiego i Chińskiej Republiki Ludowej“. Jednocześnie omawiano 
zgłoszoną w związku z tym 26 bm. propozycję ministra Molotowa w spra­
wie zwołania w maju—czerwcu br. konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych wszystkich wspomnianych pięciu mocarstw.
Sekretarz stanu USA Dulles oświad­

czył, że miał już sposobność wypo­
wiedzenia się w sprawie pierwszego 
punktu porządku dziennego. Obecnie 
uważa jednak, że jest rzeczą koniecz­
ną dodatkowo poczynić kilka uwag 
w związku z wczorajszym przemó­
wieniem ministra Mołotowa.

Dulles stwierdził, że St. Zjednoczo­
ne odrzucają ideę zwołania konferen­
cji pięciu ministrów spraw zagranicz­
nych. Dodał on, że jeśli Związek Ra­
dziecki nie chce prowadzić w tej 
sprawie rokowań w ramach ONZ, to 
można by wykorzystać drogę dyplo­
matyczną.

Sekretarz stanu USA przypisał 
Związkowi Radzieckiemu zamiar 
przyznania Chińskiej Republice Ludo­
wej, za pomocą takiej konferencji, 
„pozycji wielkiego mocarstwa“ — jak 
gdyby Chiny nie były już i bez tego 
wielkim mocarstwem.

Reasumując swe przemówienie Dul­
les zaproponował, by konferencja mi­
nistrów spraw zagranicznych nie po­
dejmowała żadnych uchwał w sprawie 
pierwszego punktu porządku dzienne­
go, lecz przeszła do następnego punk­
tu.

Z kolei zabrał głos francuski mini­
ster spraw zagranicznych Bidault. 
Wyraził on pogląd, że nowa konfe­
rencja z udziałem ministrów spraw 
zagranicznych pięciu mocarstw nie 
może dać pozytywnych wyników. Bi­
dault nie wykluczył jednak możliwo-

Nasz specjalny wysłannik telejonuje z Berlina:

Hotel »Am Zoo« i jego mieszkańcy
Berlin, 27 stycznia

W związku z konferencją berliń­
ską, prasa adenauerowska we wszyst­
kich przypadkach odmienia wciąż 
słowo „pesymizm“. Ten ton nie zmie­
nił się również po drugim dniu kon­
ferencji, który nawet przez burżua- 
zyjną prasę zachodnio - europejską 
oceniany jest przecież jako krok na­
przód wobec przyjęcia proponowane­
go przez min. Mołotowa porządku 
dziennego i wobec jego propozycji 
Konferencji Pięciu w maju — czerw­
cu br. Tym razem jednak jest to z 
punktu widzenia militarystów i rewi­
zjonistów z Bonn, pesymizm rzeczy­
wiście uzasadniony: obawy wszyst­
kich „Die Weit', „Die neue Zeitung“, 
„Telegraf“ itd. nie odnoszą się do 
tego, że konferencja nie da rezultatów, 
lecz przeciwnie: prawdziwą a nie uda­
ną konsternację wywołuje u nich 
fakt, że konferencja może — wbrew 
wszelkim trudnościom i spornym 
kwestiom — doprowadzić do pozy­
tywnych ’ rezultatów. A tego najbar­
dziej boi się klika bońska; przebija 
to wyraźnie z tonu dzisiejszej prasy 
zachodnio-niemieckiej, która sugeruje 
z kolei, że „właściwie konferencja się 
jeszcze nie zaczęła“.

Istnieje w tej chwili w Berlinie 
„fabryka pesymizmu“. Każdego wie­
czoru ok. godz. 16.00 pustoszeją oba 
gmachy, w których pracuje prasa ca­
łego świata — ośrodek prasowy w sek­
torze demokratycznym na placu im. 
Thaelmanna i ośrodek w zachodnim 
Berlinie, tuż obok gmachu Rady Kon­
troli. Dziennikarze, których jest tu 
ok. 2.000, udają się jak szybko tylko 
mogą na konferencje prasowe, pro­
wadzone przez rzeczników 4 delega­
cji. Jednakże przedstawiciele prasy 
Jachodnio-niemieckiej udają się na 
Jnną, choć nie ogłoszoną przez niko­
go oficjalnie, konferencję. Udają się 
właśnie do — „fabryki pesymizmu“. 
Sztab dywersji

Hotel „Am Zoo“ na Kurfuersten- 
damm — bo to on jest tą fabryką — 
jest to ogromny wielopiętrowy 
gmach. Sądząc po oknach, oświetlo­
nych przez całą prawie noc, sądząc 
po długim sznurze samochodów par­
kujących przed hotelem, sztab ludzi 
pracujących w nim musi być spory. 
Czyżby mieszkał tam tylko minister 
Kaiser — minister dywersji oraz 
oficjalni emisariusze Adenauera, prof. 
dr Grewe i Blankenhorn? Liczne 
tabliczki na samochodach z napi­
sem „Bundesminister“, oraz informa­
cje dziennikarzy zachodnich wskazu­
je na to, że Bonn jest obecnie prawie 
ogołocony z tzw. „czynników miaro­
dajnych“, które tu właśnie do hotelu 
»,Am Zoo“ się przeniosły. Tu, na dy­
skretnych konferencjach, pod ochroną 
olbrzymiego kordonu policji zachodnio- 
berlińskiej, prasa adenauerowska 
czerpie natchnienie do swego pesy­
mizmu.

Nie jest to dziwne, jeśli się zważy, 
te wszystkie plany Adenauera, poli­
tyczne 1 gospodarcze, związane ag 

ści zwołania konferencji pięciu mo­
carstw, na której omówiono by spra­
wę Indochin i kwestię koreańską.

Brytyjski minister spraw zagranicz­
nych Eden oświadczył, że jego zda­
niem zwołanie konferencji pięciu mo­
carstw nie jest najlepszą drogą do 
rozwiązania aktualnych problemów. 
Zaznaczył on, że jest zwolennikiem 
„polityki ograniczonych celów“, 

Przemówienie 
ministra Mołotowa

Następnie przemawiał minister 
spraw zagranicznych ZSRR Mołotow.

Zgłaszając swe propozycje w spra­
wie pierwszego punktu porządku 
dziennego — powiedział minister 
Mołotow — delegacja radziecka wy­
chodziła z konkretnych założeń. 
Istnieją trzy grupy zagadnień zwią­
zanych z tym punktem. Pierwsza 
grupa obejmuje problemy militarne, 
w tym również sprawę rozbrojenia. 
Druga grupa zagadnień odnosi się 
do problemów politycznych, a w 
szczególności do sprawy stosunków 
z Chińską Republiką Ludową. Do 
trzeciej grupy należą zagadnienia 
ekonomiczne, w tym sprawa han­
dlu międzynarodowego.

wyłącznie z podziałem Niemiec, z re- 
militaryzacją i Wehrmachtem. Nie 
jest to dziwne, jeśli się zważy, kim 
są jego pełnomocnicy w Berlinie: 
ideolog hitlerowski i zbrodniarz wo­
jenny Grewe oraz Herbert Blanken­
born — dyplomata hitlerowski zwią­
zany jednocześnie z wywiadem ame­
rykańskim, o czym niedawno szczegó­
łowo pisał zachód nio-niemiecki#t,Der 
Spiegel“. Nie jest dziwne, że tacy pa­
nowie nie są zainteresowani w po­
wodzeniu konferencji.

Ale nie tylko stąd płynie inspiracja 
dla dziennikarzy zachodnio-niemiec- 
kich. Właśnie ostatnio do berlińskich 
kół dziennikarskich przeniknęło parę 
informacji o źródłach finansowych 
takich pism jak „Der Tagesspiegel“, 
„Telegraf“, „Der Kurier“, „Der Tag“ 
i in. Wydawnictwa te otrzymały 
bardzo hojne kredyty od zachodnich 
mocarstw okupacyjnych. Tak np. wy­
dawca Ullstein otrzymał pół roku 
temu pożyczkę w wysokości 2,5 mi­
liona marek od Amerykanów. Wy­
dawca „Telegraf“ — Arno Scholz, do­
stał od Anglików trochę mniej, bo 
700.000 marek, a „Der Kurier“ dostą­
pił nawet zaszczytu otrzymania kre­
dytu — w formie dotacji pienięż­
nych, dostaw papieru itd. — od 
wszystkich 3 mocarstw zachodnich. 
W grudniu ub. r., na krótko przed 
konferencją berlińską, przedstawicie­
le zachodnich mocarstw okupacyj­
nych wezwali do siebie wydawców 
wymienionych pism i powiedzieli 
wielkodusznie, że zwalniają ich od 
„długu“. A nasilenie pesymizmu za­
leżne jest m. in. również wprost pro­
porcjonalnie od wysokości anulowa­
nego długu...

Ale pesymizm rozsiewany przez 
„fabrykę“ w hotelu Am Zoo nie ima 
się ludności niemieckiej, która z 
szczerą nadzieją oczekuje, że czterej 
ministrowie osiągną, mimo dzielących 
ich różnic, porozumienie, które za­
pewnić może Europie i światu długo­
trwały pokój. EDDA WERFEL 

BERLIN (PAP). W środę odbyły się 
we Frankfurcie n. Odrą uroczystości

Ministrowie spraw zagranicznych 
trzech mocarstw zachodnich — Dul­
les, Bidault i Eden — poruszyli tylko 
zagadnienia polityczne, pominęli na­
tomiast inne problemy.

W dalszym ciągu przemówienia mi­
nister Mołotow zatrzymał się na za­
gadnieniach ekonomicznych, zwłaszcza 
zaś na sprawie handlu międzynarodo­
wego. Podkreślił on, że 800 milionów 
ludzi zamieszkałych w państwach mi­
łujących pokój, tworzy olbrzymi ry­
nek, którego nie można ignorować. 
Tych 800 milionów ludzi oddzielonych 
jest obecnie od drugiego rynku świa­
towego. Mogą oni naturalnie egzy­
stować również sami, ale wymierzone 
przeciwko nim zarządzenia dyskrymi­
nacyjne nie leżą w interesie wiel­
kich mocarstw. Zarządzenia dyskrymi­
nacyjne mają wprawdzie charakter 
ekonomiczny, ale zagadnienia ekono­
miczne przekształcają się w zagad­
nienia polityczne; w konsekwencji 
polityka dyskryminacji nie przyczy­
nia się do zmniejszenia napięcia mię­
dzynarodowego.

Dziesięć państw zamieszkałych 
przez 800 milionów ludzi — jak pod­
kreślił minister Mołotow — oddziela 
bariera od innych krajów. Tymcza­
sem wiele krajów pragnie utrzymy­
wać z tymi państwrami stosunki han­
dlowe. Tak więc np. przebywa obec­
nie w Moskwie francuska delegacja 
handlowa, a wkrótce przyjeżdża, lub 
może nawet już przyjechała, delega­
cja handlowa z Wielkiej Brytanii. 
Zwnązek Radziecki utrzymuje stosun­
ki handlowe z Indiami i wielu inny­
mi krajami. Wszystkich — powiedział 
minister Mołotow — zapraszamy do 
siebie i wszystkich serdecznie wi­
tamy.

Cały ten kompleks zagadnień —- 
stwierdził mówca — można byłoby 
omówić na konferencji pięciu mo­
carstw, proponowanej przez delegację 
radziecką.

Z kolei minister Mołotow nawiązał 
dó niektórych zagadnień politycznych 
poruszonych przez Dullesa, Bidault i 
Edena oraz omówił argumenty, jaki­
mi posługiwali się ministrowie trzech 
mocarstw zachodnich.

Sekretarz stanu Dulles — stwier­
dził mówca — odmawia wielkim mo­
carstwom prawa podejmowania decy­
zji dotyczących małych państw. Dulles 
powołał się przy tym na Kartę NZ. Li­
czył on na swą pamięć, ale tym razem 
pamięć zawiodła go.

Minister Mołotow zwrócił uwagę 
na art. 24 Karty NZ, który nakłada 
na wielkie mocarstwa szczególne obo­
wiązki. Nie jest to przywilej, lecz 
odpowiedzialność za sprawę pokoju i 
bezpieczeństwa.

Należałoby również — powiedział 
minister Mołotow — przypomnieć so­
bie uchwały poczdamskie, w których 
stwierdza się, że w skład stałej kon­
ferencji ministrów spraw zagranicz­
nych ma wchodzić pięć mocarstw, a 
mianowicie Wielka Brytania, Stany 
Zjednoczone, Związek Radziecki, 
Francja i Chiny.

Czy chcłelibyście, panowie, przekre­
ślić te postanowienia? — zapytał mi­
nister Mołotow, zwracając się do 
uczestników konferencji. — Niektóre 
rzeczy przekreśla się czasem zbyt lek­
komyślnie. Jest to złe przyzwyczaje­
nie, które pociąga za sobą zmniejsze­
nie ,vagi składanych podpisów.

Dalej minister Mołotow stwierdził, 
że wprawdzie konferencje czterech 
były niekiedy zwoływane, jakkolwiek 
rzadko, ale widoczna jest niechęć do 
zwołania konferencji pięciu mocarstw. 
Wiemy zaś jednocześnie — mówił mi­
nister Mołotow — że woli się nawet 
bardzo często zwoływać tylko konfe­
rencje trzech, a mianowicie z udzia­
łem USA, Francji i WBrytanii. Na 
konferencjach tych omawia się bar-

W rocznicę zawieszenia »Dzwonu pokoju i przyjaźni«
Uroczystości we Frankfurcie n, 0

dzo wiele zagadnień europejskich 1 
azjatyckich, ale nie omawia się nigdy 
problemów amerykańskich. Nie można 
mieć zastrzeżeń wobec konferencji 
trzech lub nawet tylko dwóch mo­
carstw, o ile nie godzą one w sprawę 
pokoju i bezpieczeństwa świata. O- 
becnie np. toczą się rokowania dwóch 
mocarstw — między USA a Związ­
kiem Radzieckim — w sprawie prur 
blemu energii atomowrej. Stanowi to 
jednak w każdym razie dopiero 
pierwsze stadium dyskusji nad tym 
zagadnieniem.

Minister Mołotow podkreślił dalej, 
że w obecnej konferencji czterech 
mocarstw biorą udział trzy kraje eu­
ropejskie i jedno państwo amerykań­
skie. Nie uczestniczy w niej nato­
miast żaden kraj azjatycki. Gdyby w 
konferencji uczestniczyła Chińska Re­
publika Ludowa — nadałoby to jej 
uchwałom szczególnie doniosłe znacze­
nie.

Skoro Związek Radziecki — zazna­
czył mówca — proponuje zwołanie 
konferencji pięciu mocarstw, to wy­
chodzi on z założenia, że na konfe­
rencji tej omawiane będą nie tylko 
problemy Azji, lecz również inne za­
gadnienia, jak np. sprawa rozbroje­
nia, problem energii atomowej. Natu­
ralne jest jednak, że udział Chin 
miałby szczególne znaczenie przy o- 
mawianiu sprawy koreańskiej.

Kończąc minister Mołotow dał wy­
raz przekonaniu, że powzięcie uchwa­
ły w sprawie zwołania konferencji 
pięciu mocarstw dla rozpatrzenia wę­
złowych zagadnień międzynarodowych 
jt?st możliwe.

Po przemówieniu ministra Mołotowa 
Eden zaproponował odroczenie konfe­
rencji do czwartku.

STAL0WN1CY ZWIĘKSZAJł PRODUKCiE I PRZYSPIESZAJĄ WYTOPY 
realizując zobowiązania na cześć II Zjazdu Partii 
Umowy o współzawodnctwie i »sztaiety przedzjazdowe« w stolicy

Stalownicy huty „Jedność“ postanowili wyprodukować na cześć II Zjazdu
PZPR 500 ton stali ponad plan I kwartału.
Do wzmożenia tempa pracy w dru­

giej połowie bm. przyczyniło się 
zwiększenie liczby szybkościowych i 
przyśpieszonych wytopów stali. Pod­
czas, gdy w ciągu grudnia ub. r. 
przeprowadzono w stalowni ogółem 
82 wytopy szybkościowe i przyśpie­
szone, w ciągu 27 dni bm. wykonano 
126 takich wytopów.

Około 300 ton stali dodatkowo wy­
gospodarowano na poczet planu dzięki 
zmniejszeniu ilości wybraków oraz 
nietrafionych wytopów stali. W sto­
sunku do grudnia ub. r. ilość wybra­
ków zmniejszyła się o 4,6 proc.

Dźtrigi „UBK” 
polskiej produkcji 

(Obsł. wl.). W warszawskich 
Warsztatach Sprzętu Budowlane­
go przystąpiono ostatnio do 
wstępnych prac konstrukcyjnych 
przy montażu nowego typu dźwi­
gów — tzw. „UBK-1“. Dźwigi 
„UBK“ („Uniwersalny] Baszennyj 
Kran“) montowane będą na pod­
stawie licencji radzieckiej.

Największe dźwigi używane 
przy budowie Pałacu Kultury i 
Nauki im. Józefa Stalina w War­
szawie są właśnie marki „UBK“.

Przewiduje się, że pierwsza se­
ria dźwigów „UBK-1“, zmontowa­
nych w kraju, skierowana zosta­
nie na budowy jeszcze w tym 
roku. (dr).

z okazji pierwszej rocznicy zawiesze­
nia „Dzwonu pokoju i przyjaźni“, 
ufundowanego przez zarząd główny 
CDU.

W uroczystościach wzięła udział 
delegacja PKOP z posłem Aleksan­
drem Juszkiewiczem, członkiem Ra- 
ry Państwa na czele, witana serdecz­
nie przez sekretarza generalnego Nie­
mieckiej Rady Pokoju H. Willmanna, 
nadburmistrza E. Hinzego oraz in­
nych przedstawicieli miejscowych 
wiadz, stronnictw politycznych i or­
ganizacji masowych.

Aleksander Juszkiewicz w imieniu 
delegacji polskiej przekazał serdeczne 
pozdrowienia oji narodu polskiego. 
Podkreślił on, że „Dzwon pokoju i 
przyjaźni“ jest symbolem nowych sto­
sunków, jakie ukształtowały się mię­
dzy Polską a NRD, symbolem wspól­
nej walki prowadzonej przez oba na­
rody o pokój Europy i świata,

Zimowe połowy ryb

Zespół Rybacki PGR — Szwederki pow. Ostróda (woj. olsztyńskie) 
przeprowadza obecnie zimowe połowy ryb na jeziorze Niskim. Na zdjęciu: 
Brygada rybacka Pawła Pokorskiego wyciąga pełne sieci ryb z przerębli. 

Foto CAF — Zmitrowicz.

Działacze państwowi NRD
na przyjęciu u

BERLIN (PAP). — 27 bm. pierwszy 
zastępca przewodniczącego Rady Mi­
nistrów ZSRR i minister spraw za­
granicznych ZSRR W. M. Mołoto-u 
przyjął przewodniczącego Izby Ludo­
wej NRD dr J. Dieckmanna, premie­
ra O. Grotewohla, wicepremiera W. 
Ulbrichta, wicepremiera i ministra 
spraw zagranicznych L. Bolza, wice­
premiera O. Nuschke, wicepremiera i 
ministra finansów H. Locha, wice­
premiera i ministra rolnictwa i Leś­
nictwa P. Scholza.

W przyjęciu wzięli udział: ambasa­
dor ZSRR w NRD i Wysoki Komisarz 
ZSRR w Niemczech W. S. Siemionów 
oraz członek Kolegium min. Spraw 
Zagr. ZSRR G. M. Puszkin.

Rozmowa odbyła się w przyjaciel­
skiej i serdecznej atmosferze.

BERLIN (PAP). „Berliner Zeitung“ 
popierając w pełni propozycje mini­
stra Mołotowa, stwierdzające, że roz­
wiązanie problemu niemieckiego moż­
liwe jest tylko w powiązaniu z pro­
blemem zapewnienia bezpieczeństwa 
w Europie — podkreśla w artykule 
wstępnym, że minister Mołotow 
wskazał jedynie możliwą do przyję­
cia przez naród niemiecki drogę. 
Dziennik pisze dalej, że minister Mo­
łotow kierował się w swym oświad­
czeniu interesami sprawy pokoju i 
przywrócenia w jedności Niemiec w

1C50 m sześć murów 
ponad plan

Inicjatywa załóg budowlanych War­
szawy o podpisywaniu — dla uczcze­
nia II Zjazdu Partii — umów o 
współzawodnictwie rozwija się coraz 
szerzej w zjednoczeniach budownic­
twa miejskiego.

W ZBM Warszawa - 4 do 23 bm. 
umowy o współzawodnictwie podpisa­
ło 36 brygad roboczych. W Zjedno­
czeniu tym podobne umowy podpisa­
ły załogi wielu budów oraz załogi 
trzech odcinków budowlanych.

W ZBM Warszawa - 6 umowy o 
współzawodnictwie podpisało do­
tychczas ponad 50 brygad murar­
skich, ciesielskich, zbrojarskich, ślu­
sarskich i betoniarskich. M. in. 
6-osobowa brygada Kamińskiego 
zobowiązała się wykonać do 15 
kwietnia br. 1050 m sześć, murów 
ponad plan oraz zaoszczędzić 9.360 
sztuk cegły.
Na osiedlu robotniczym Koło umo­

wy o współzawodnictwie podpisało 
ponad 80 brygad roboczych. We 
współzawodnictwie tym bierze udział 
na Kole ok. 500 robotników budow­
lanych. Poza oszczędnościami materia­
łowymi i obniżką kosztów własnych 
realizacja zobowiązań przyniesie m. 
in. oszczędność 3.374 roboczogodzin.

Kolejarze Warszawy 
podejmują współzawodnictwo

(Obsł. wł.) Sztafetę współzawodnic­
twa przedzjazdowego zainicjowaną 
przez frezera E. Głodkowskiego z za­
kładów im. Nowotki — przejęli rów­
nież kolejarze ze stacji Warszawa 
Główna Osobowa. M. in. kierownik 
ruchu, B. Rojewski podjął zobowiąza­
nie pod hasłem „Nie spóźnię odjazdu 
pociągu“, wzywając do współzawod­
nictwa ustawiacza K. Kozę, który 
postanowił, że nie dopuści do awarii 
przy przetaczaniu wagonów oraz bę­
dzie ściśle przestrzegać punktualnego 
formowania pociągów.

Fala silnych mrozom 
oyarn^ła ca ty krąg

O nadchodzącej fali mrozów, która 
ogarnęła całą Europę alarmu^'ały już 
od kilku dni meldunki PIHM. Ale 
rzeczywistość przekroczyła Drzew.dy- 
wania meteorologów. Zamiast zapo­
wiadanych 15 stopni mrozy w wielu 
częściach kraju osiągnęły blisko 30 
st. Według komunikatów PIHM, w 
Jelenie) Górze było 32 st. mrozu, w 
Kłodzku — 30, w Poznańskim i Lu­
belskim —28, a w Warszawie —25.

Na dzisiaj meteorologowie zapowia­
dają częściowe załamanie się fali 
mrozów. Znad morza Barentsa, z pół­
nocy, napływa nieco cieplejsze po-

min. Mołotowa
oparciu o zasady układu poczdam­
skiego, które przewidują utworzenie 
demokratycznych i pokojowych Nie­
miec, państwa niemieckiego bez fa­
szystów i militarystów.

Wraz z całą miłującą pokój ludz­
kością — pisze dziennik „Junge 
Welt“ — witamy z zadowoleniem 
oświadczenie radzieckiego ministra 
spraw zagranicznych, ponieważ jest 
to Wystąpienie na rzecz pokoju.

Min. Bidault na przyjęciu 
u min. Mołotowa

BERLIN (PAP). 26 bm. wieczorem 
min. spraw zagranicznych ZSRR W. 
M. Mdłotow podejmował obiadem mi­
nistra spraw zagranicznych Francji 
G. Bidault.

W przyjęciu wzięli również udział: 
ambasador Francji w ZSRR L. Joxe, 
sekretarz generalny min. spraw zagr. 
Francji A. Parodi, wysoki komisarz 
Francji w Niemczech A. Francois- 
Poncet, wyżsi urzędnicy min. spraw 
zagr. Francji F. Seydoux, J. Laloy.

Ze strony radzieckiej obecni byli: 
A. A. Gromyko, S. A. Winogradow, 
W. S. Siemionów, G. M. Puszkin, D, 
A. Żuków, W. J. Jefremow.

Przyjęcie odbyło się w przyjaznej 
atmosferze.

Zobowiązania i umowy o współza­
wodnictwie podpisali również bileterzy 
i 32 kasjerów.

Kolejarze stacji Główna Osobowa 
wezwali do przejęcia sztafety wszy­
stkie służby kolejowe na stacjach 
Warszawa Wschodnia i Wileńska.

(marr)

Zakończenie montażu korpusu 
II wielkiego pieca 
tu hucie im. Lenina

Montaż wielkiego, blisko 67 m. wy«* 
sokości stalowego korpusu II wielkie­
go pieca w hucie im. Lenina, oraz 
trzech nagrzewnic został zakończony 
na kilkanaście dni przed zaplanowa­
nym terminem.

Centrum prac, po zakończeniu przez 
załogi „Mostostalu“ robót montażo­
wych przesunęło się do wnętrza słu­
pa wielk’ego pieca i nagrzewnic. Bry­
gady murarzy przystąpiły tu do wy^ 
murówki wnętrza pieca.

Budouia portalu
PK i N im. Stalina

W ostatnich dniach radzieccy bu*» 
downiczowie Pałacu Kultury i Nauki 
im. J. Stalina zakończyli betonowa­
nie fundamentów pod schody wej­
ściowe do wielkiej sali kongresowej^ 
Rozpoczęto montaż stalowej kon­
strukcji kolumn centralnego portalu 
od strony ul. Marszałkowskiej.

Przygotowuje się tu obecnie teren 
pod przyszłą jezdnię poszerzonej ul. 
Marszałkowskiej oraz placu defilad,

2.900 nowych izb 
otrzymali w r. ub. 
mieszkańcy Częstochowy

W r. ub ZOR oddał ludziom pracy 
Częstochowy 2900 nowych izb miesz­
kalnych, zaś w r. b. odda dalsze 3,5 
tys. izb. Plany na rok przyszły prze­
widują jeszcze poważniejsze rozsze­
rzenie budownictwa mieszkaniowego 
i socjalnego.

wietrze, ogrzane przez Golfstrom. 
Prognozy mówią o wzroście tempera­
tury do mm ls 7 stopni w ciągu dnia, 
wzrastającym zachmurzeniu i prze­
lotnych opadach śniegu. Ale już na 
pojutrze, zapowiadany jest ponowny 
spadek temperatury do poniżej 20 st.

Falę silnvch mrozów dotkliwie od­
czuły różne dziedziny życia. Pociągi 
dalekobieżne, przychodzące do War-i 
szawy, mają duże opóźnienia. W ko­
munikacji podmiejskiej i miejskiej 
zdarzają się przerwy. (Con).
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Rzeczoznawcy Adenauera
udali się do Parjźa

BERLN (PAP). Jak poda je agencja 
ADN, w kilka godzin po przemówie­
niu min. W. M. Molotowa na konfe­
rencji berlińskiej, na której podkre­
śli! on, że pokojowe zjednoczenie 
Niemiec możliwe jest bez odrzucenia 
wojennego układu o „europejskiej 
wspólnocie obronnej“, Adenauer wy­
słał do Paryża 8-osobową delegację, 
która ma przeprowadzić rozmowy w 
•prawie szybszej realizacji tego ukła­
du.

Na czele delegacji stoi poseł z par­
tii CDU dr Jaeger, jego zastępcą jest 

SPD

Wystąpienie na rzecz pokoju
Prasa światowa o oświadczeniu min. Mołotowa
na konferencji berlińskiej

poseł prawicowego skrzydła 
Erler.

Deklaracja rządowa 
premiera FanSauk’ego

RZYM (PAP). Nowy premier rządu 
włoskiego Fanfani złożył w Izbie De­
putowanych i w Senacie deklarację, 
w której przedstawił program swego 
gabinetu. Fanfani oświadczył m. in.: 
że nowy gabinet został utworzony w 
oparciu o poprzednią większość cha­
decką, ponieważ nie dało się osiągnąć 
porozumienia ze stronnictwami „zbli­
żonymi pod względem ideologicz­
nym“.

Omawiając program polityki zagra­
nicznej gabinetu Fanfani oświadczył, 
że jego rząd popiera „politykę euro­
pejską“, a w szczególności projekt 
utworzenia „europejskiej wspólnoty 
obronnej“,

Sukcesy gospodarcze
CSR i Węgier

PRAGA (PAP). — Plan pięcioletni 
W Czechosłowacji został w ub. r. w 
zasadzie wykonany. Produkcja środ­
ków produkcji zwiększyła się 2,5 ra­
ta, a udział jej w globalnej 
cji wzrósł z 56 proc, w 1948 
proc, w ub. r.

W końcu pięciolatki sektor 
•tyczny przemysłu dawał 99,6 proc, 
eałej produkcji, dochód narodowy 
•większy! się o 2/3, a wydajność pra­
cy w przemyśle znacznie się podniosła.

Płaca we wszystkich dziedzinach 
gospodarki narodowej wzrosła prze­
ciętnie o 35 proc.

BUDAPESZT (PAP). — W ub. r. 
na Węgrzech produkcja przemysłu 
była o 11,8 proc, większa niż w 1952 
T. W drugim półroczu ub. r. docho­
dy ludności zwiększyły się o 4,5 mld. 
forintów w porównaniu z I półro­
czem, a obroty towarów w handlu 
detalicznym wzrosły o 27 proc.

produk- 
r. do 62

socjali-

LONDYN (PAP). Komentując pro­
blemy stojące przed konferencją mi­
nistrów spraw zagranicznych w Ber­
linie, angielski dziennik „Daily Ex­
press“ podkreśla w artykule redak­
cyjnym, że Anglia „powinna użyć 
swych wpływów, aby doprowadzić do 
zwołania konferencji z udziałem 
Chin“.

.Dziennik stwierdza, że „uregulowa­
nie spornych problemów na Dalekim 
Wschodzie nie jest możliwe bez 
udziału Chin“.

Dziennik „Star“ zamieszcza artykuł 
wstępny, w którym popiera propozy­
cje min. Mołotowa w sprawie zwo­
łania konferencji pięciu mocarstw 
celem złagodzenia napięcia w stosun­
kach międzynarodowych.

W za kończeń; u „Star“ wzywa St. 
Zjednoczone, aoy uznały rząd Chiń­
skiej RepubuKi Ludowej, jak tego 
wymaga zdrowy rozsądek.

PEKIN (PAP). Komentując obrady 
konferencji w Berlinie, dziennik chiń­
ski „Dagunbau* stwierdza, ze zwo­
łanie konferencji świadczy o możli­
wości znalezienia konkretnych środ­
ków zmierzających do złagodzenia na­
pięcia międzynarodowego.

Podkreślając wielkie znaczenie 
konferencji berlińskiej dla złago­
dzenia napięcia międzynaiodoweg i, 
dziennik wskazuje równocześnie na 
konieczność udziału Chin Ludo­
wych w rozstrzyganiu najważniej­
szych problemów międzynarodo­
wych i wyraża nadzieję, że obecna 
konferencja doprowadzi do zwoła­
nia konferencji ministrów spraw 
zagranicznych pięciu wielkich mo­
carstw.
BERLIN (PAP). „TaegPche Rund­

schau“ zaproponowany
przez min. Mołotowa i przyjęty prze? 
konferencję porządek dzienny stwier­
dza m. in.: Historia XX w^eku do­
wiodła, że pokój jest rzeczą niepo­
dzielną i że wobec tego nie można 
rozpatrywać w oderwaniu oa siebie 
poszczególnych zagadnień związanych 
ze stanem napięcia międzynarodowe­
go, jeżeli pragnie się to napięcie zła­
godzić.

W obecnych warunkach poważny 
krok na drodze do odprężenia w sto­
sunkach mię I? v na rodowych stanowi­
łoby zwołanie konferencji pięciu 

| wielkich mocarstw, gdyż one właśnie

ponoszą główną odpowiedzialność za 
zachowanie pokoju.

Zwołanie konferencji 
carstw jest konieczne, 
kres wyścigowi zbrojeń, 
stosunki między wielkimi 
stwami i w związku z tym przywró­
cić prawa Chińskiej Repubbce Ludo­
wej w ONZ, pokonać trudności w 
kwestii koreańskiej i wreszcie — 
stworzyć normalne warunki dla roz­
woju handlu międzynarodowego.

Dięciu mo- 
aby położyć 

uregu^wać 
niocar-

(PAP). Związek Niemców 
o jedność, wolność i po- 

Wirtha i Elfesa) w oświad-

Wzrost produkcji i spożycia cukru

»Pozostajemy tu z własnej woli«
Oświadczenie jeńców z wojsk 00Z, którzy odmówili repatriacji

PEKIN (PAP). 26 bm. przedstawi­
ciel strony koreańsko-chińskiej, gen. 
Li San Czo zawiadomił przewod­
niczącego Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych, gen. Thimayya, 
że Koreańskie i Chińskie Tow. Czer­
wonego Krzyża, kierując się zasada­
mi humanitaryzmu, zwróciły się do 
•trony koreańsko-chińskiej z prośbą o 
udzielenie im pozwolenia na wysła­
nie personelu do północnego 
jenieckiego w celu przejęcia 
nad jeńcami wojennymi,

Mimo wielokrotnych próśb 
koreańsko-chińskiej, aby hinduskie 
oddziały wartownicze kontynuowały 
opiekę nad tymi jeńcami, o północy 
22 stycznia 1954 r. oddziały te opuści­
ły obóz w strefie północnej.

PEKIN (PAP). — 26 bm. zaproszono 
na konferencję prasową w Panmun- 
dżonie 325 jeńców południowo-koreań- 
•kich, 21 amerykańskich i 1 angiel­
skiego, którzy odmówili repatriacji.

W Imieniu jeńców Amerykanin R. 
Corden i jeniec z Korei południowej 
Hon De Kiu odczytali w językach 
angielskim i koreańskim oświadczenie 
wyjaśniające przyczyny odmowy re­
patriacji i zawierające prośbę pod a- 
dresem strony koreańsko-chińskiej, by

obozu 
opieki

strony

przyjęto ich w charakterze wolnych 
obywateli.

W czasie pobytu w niewoli pozna­
liśmy po raz pierwszy prawdziwą de­
mokrację. Pozostajemy tutaj z włas­
nej woli — oświadczają jeńcy — mi­
mo że przedstawiciele koreańscy i 
chińscy próbowali niejednokrotnie 
przekonać nas o konieczności powro­
tu do domu. Mogliśmy powrócić w 
każdej chwili po podpisaniu rozejmu
— jak to przyznał sam generał Thi- 
mayya.

„Prosimy władze kore<ańsko-chińskie
— stwierdza w zakończeniu oświad­
czenie — by przyjęły nas jako wol­
nych obywateli. Jest to jedyne rozwią­
zanie problemu z uwagi na pogwał­
cenie porozumienia o rozejmle przez 
dowództwo NZ, Komisję Repatriacyj­
ną Państw Neutralnych i hinduskie 
wojska wartownicze.

PEKIN (PAP). 347 jeńców «treny 
amerykańskiej (z USA, Anglii 1 Ko­
rei południowej), którzy nie chcieli 
skorzystać z prawa do repatriacji 1 
zwrócili się do strony koreańsko- 
chińskiej z prośbą o azyl w Koreań­
skiej Republice Ludowej i Chińskiej 
Republice Ludowej, udało się 27 bm. 
na Północ.

Przykład pierwszej 
z „europejskich wspólnot”

NIEMAL półtora roku trwa już 
„współpraca“ między kapitalista­

mi Niemiec zachodnich, Francji, 
Włoch, Belgii, Holandii 1 Luksem­
burga — członkami „europejskiej 
wspólnoty węgla i stali“. Tak zwany 
plan Schumana powołał tę wspólno­
tę do oficjalnego życia — w myśl 
amerykańskich planów wojennych — 
W połowie 1952 roku, po przeszło 
dwuletniej brutalnej presji ze strony 
USA.

„Europejska wspólnota węgla i 
•tali“ — ważne ogniwo w łańcuchu 
Innych „wspólnot“, w jakie chcą za­
kuć Francję i inne kraje Europy za­
chodniej imperialiści amerykańscy i 
ich niemieccy wspólnicy — stworzyć 
miała arsenał wojenny, jednoczący 
niezbędne dla produkcji zbrojenio­
wej źródła surowców. Arsenał ten 
•łużyłby przede wszystkim odweto­
wemu Wehrmachtowi niemieckiemu, 
wskrzeszanemu pod szyldem »,armii 
europejskiej“.

Jak w praktyce wyglądała „współ­
praca“ między wielkimi kapitalista­
mi, można było przekonać się już 
nazajutrz po zakończeniu pierwszej 
sesji władz naczelnych „wspólnoty“. 
Już wtedy między uczestnikami schu- 
manowskiego superkartelu stali i 
węgla zarysowały się poważne roz­
bieżności.
„Wspólnota“ - w praktyce

„Plan Schumana“ przewidywał m. 
In. •niesienie istniejących w kra-

Jach członkowskich opłat celnych 
produkty przemysłu węglowego 
hutniczego, ujednolicenie cen w oby­
dwu gałęziach gospodarki oraz uzgo­
dnienie wzajemnej wymiany handlo­
wej (importu i eksportu węgla i sta­
li). Realizacja tych postanowień ozna­
czałaby — w założeniach autorów 
planu — utworzenie jednego wspól­
nego rynku węglowo-stalowego, wy­
kluczającego rzekofno zażartą konku­
rencję istniejącą dotychczas, zwłasz­
cza między Niemcami zachodnimi a 
Francją. Były minister spraw zagra­
nicznych Francji 
który użyczył planowi 
swego nazwiska, 
tycznie 
wieczne 
Francją

Kiedy 
cia wspólnego rynku (w lutym 1953 
roku) okazało się, że każdy niemal 
z partnerów ma co innego do powie­
dzenia w tej sprawie i termin otwar­
cia przesunięto na maj.

W miarę jak wyłaziło godzące w 
interesy krajów ekonomicznie słab­
szych ostrze „planu Schumana“ — 
sprzeczności rozdzierające „wspólno­
tę węgla i stali“ narastały z 
większą siłą.

Nie było dotychczas sprawy, 
zostałaby zgodnie rozwiązana 
członków „wspólnoty“.

Po uniesieniu barier celnych mląday 
krajami uczestniczącymi „w planie Schu

na 
i

Robert Schuman, 
„wspólnoty“ 

wzniośle a pompa- 
zapewniał nawet, że od- 
spory między Niemcami a 
należeć będą do przeszłości, 
przyszło jednakże do otwar-

coraz

Naród niemiecki domaga się 
jedności i pokoju

BERLIN (PAP). 26 bm. pod prze­
wodnictwem wicepremiera NRD Lo­
cha odbyło się posiedzenie Komitetu 
do spraw jedności Niemiec z okazji 
spotkania z delegacjami robotników 
wielkich zakładów hutniczych i ko­
palń Zagłębia Ruhry. Członkowie de­
legacji zwiedzili fabryki i kopalnie w 
NRD.

Na posiedzeniu zabrał głos wice­
premier NRD O. Nuschke, który 
oświadczył, że utworzenie „europej­
skiej wspólnoty obronnej“ stanowić 
będzie przeszkodę na drodze do jed­
ności Niemiec. Masy pracujące za­
równo na wschodzie, jak i na zacho­
dzie Niemiec — oświadczył mówca — 
pragną zjednoczenia w warunkach 
pokoju i demokracji.

Wicepremier NRD W. Ulbricht pod­
kreślił, że przedstawiciele obu części 
Niemiec powinni zasiąść przy jednym 
stole, aby wyrazić swój punkt wi­
dzenia na temat zagadnień, których 
uregulowanie doprowadzi do zjedno-

czenia Niemiec jako państwa poko­
jowego.

BERLIN 
walczących 
kój (partia
czeniu złożonym w związku z kon­
ferencją ministrów spraw 
nych w Berlinie wezwał 
Niemców na Zachodzie i 
do akcji, która położyłaby 
litaryzacji Niemiec zach. i 
realizacji układu o tzw. „europejskiej 
wspólnocie obronnej“.

Naród niemiecki domaga się od kon­
ferencji berlińskiej zjednoczenia Nie­
miec i zawarcia traktatu pokojowego.

Pismo Tow. Francja - ZSRR 
do min. Bidault

PARYŻ (PAP). Tow. „Francja — 
ZSRR“ opublikowało tekst pisma 
skierowanego przez przewodniczącego 
prof. Joliot-Curie i członków Biura 
Towarzystwa do ministra spraw zagr. 
Francji Bidault.

Pismo stwierdza, że w oświadcze­
niu złożonym w grudniu 1944 r. Bi­
dault podkreślił znaczenie francusko- 
radzieckiego układu o sojuszu i wza­
jemnej pomocy dla sprawy zapewnie­
nia pokoju w Europie i mówił o ko­
nieczności pozbawienia Niemiec 
„wszelkich możliwości“ wznowienia 
agresji przeciwko innym krajom.

„W chwili, gdy w Berlinie rozpo­
czyna się konferencja w sprawie lo­
sów Niemiec — głosi pismo — prag­
niemy, by przypomniał pan sobie o 
istotnej konieczności, o której pan 
mówił przed 9 laty, i z której kraj 
nasz obecnie zdaje sobie jeszcze bar­
dziej sprawę, gdy na naszej granicy 
wschodniej wzrasta niebezpieczeń­
stwo.

zagranicz- 
wszystkich 
Wschodzie 
kres remi- 
zapobiegła

Cu ki er.Wydatek na cukier nic 
mieścił się w budżecie wielu rodzin 
chłopskich i robotniczych, nie mówiąc 
już o „budżecie“ bezrobotnych.

Jaskrawym przykładem „troski“ o 
interesy konsumenta krajowego była 
ówczesna polityka cen na cukier. Pod­
czas gdy cena cukru w kraiu (w r 
1932) wynosiła 160 zl za 100 kg, za 
granicą cukier sprzedawany był na 
paszę dla trzody chlewnej — po cenie 
dziesięciokrotnie niższej (16 zł na 100 
kg). Właściciele cukrowni natomiast 
otrzymywali wysokie premie ekspor­
towe.

W tych warunkach slogan ukuty 
przez kartel cukrowniczy „Cukier 
krzepi“, wzywający do zwiększenia

W. Barcikowskl o. konferencji prawników-demokratów
Ostatnio obradowała w Wiedniu Międzynarodowa Konferencja Prawni­

ków w obronie swobód demokratycznych. Przewodniczący delegacji pol­
skiej na tę Konferencję, pierwszy Prezes Sądu Najwyższego — W. Bar- 
cikowski w rozmowie z przedstawicielem PAP na temat przebiegu Kon­
ferencji oświadczył m. in.:
— Międzynarodowa 

Prawników . w Wiedniu 
była zagadnieniom obrony swobód de­
mokratycznych zagrożonych w wielu 
krajach. Obrona tych swobód, jak 
podkreślali w wypowiedziach na ple­
num Konferencji liczni delegaci i, co 
było uwypuklone również w wystą­
pieniach naszej delegacji, łączy się 
ściśle z walką o pokojową współpra­
cę narodów niezależnie od ich syste­
mów ustrojowych.

Toteż jako podstawowe osiągnięcie 
Konferencji należy uznać przede 
wszystkim przyjęty przez nią apel do 
wszystkich pragnących uczciwie po­
koju prawników, aby niezależnie od 
dzielących ich różnic ideologicznych 
bronili praworządności demokratycz­
nej w swych krajach jako istotnego 
zarazem warunku zabezpieczenia za­
sad praworządności międzynarodowej 
oraz współpracy międzynarodowej w 
interesie pokoju.

Konferencja dowiodła, że środkiem 
do utrwalenia pokoju jest również 
obrona praw człowieka i obywatela, 
walka o prawa narodów do samo­
stanowienia o sobie, głęboka troska 
o godność człowieka, a więc obrona 
tych zdobyczy, które usankcjonowane 
zostały w Karcie NZ i ustawodaw­
stwie wielu krajów. Konferencja wy­
kazała jednocześnie, że w obronie tych 
zdobyczy stają coraz liczniejsze za­
stępy prawników w krajach kapitali­
stycznych i kolonialnych.

Diametralnym przeciwstawieniem 
sytuacji w tych krajach są stosunki

Konferencja 
poświęcona

panujące w państwach obozu demo­
kratycznego. Nawet delegaci na Kon­
ferencję krańcowo dalecy od jakich­
kolwiek sympatii dla przeobrażeń spo­
łecznych państw obozu demokratycz­
nego, zmuszeni byli przyznać, że w 
krajach tych dobro człowieka i spra­
wa pokoju znajdują się na pierw­
szym planie. M. in. ten właśnie 
wspólny dla wszystkich pogląd ułat­
wił porozumienie i jednomyślność 
Konferencji w podstawowych spra­
wach.

Wystąpienia delegatów radziec­
kich, polskich i innych krajów obo­
zu demokratycznego przyczyniły się 
w istotny sposób do osiągnięcia te­
go porozumienia i Jednomyślności.

Członkowie polskiej delegacji, obok 
żywego udziału w pracach plenum 
i komisji Konferencji, odbyli spotka­
nia z prawnikami francuskimi, wło­
skimi, niemieckimi i krajów połud­
niowo-amerykańskich. W szczególnie 
serdecznej atmosferze wzajemnego 
zbliżenia i zrozumienia upłynęło na­
sze spotkanie z delegacją francuską 
W wystąpieniach naszych kolegów 
francuskich podkreślono znaczenie 
naszej granicy zachodniej dla pokoju 
w Europie i bezpieczeństwa Francji.

konsumcji cukru, zakrawał na ironf$ 
Został on zamieniony przez 8po* 
leczeństwo na: „Cukier krzepi poi* 
skich fabrykantów i angielskie świ* 
nie“.

W Polsce Ludowej spożycie <Jukni 
na głowę 
naniu z 
przeszło 2

Na tak 
cukru wpłynął zarówno wzrost prze* 
cięinycn reainycn aocnodow, przypa* 
dających średnio na głowę ludności 
pracującej, jak również ogromny 
wzrost produkcji cukru w Polsce.

W r. 1938 produkcja cukru wynosi* 
ła u nas 506 tys. ton. Już w roku 
1949 osiągnęła ona 745 tys. ton. W 
pierwszym roku Planu 6-letni ego —* 
955 tys. ton, a w roku 1953 — 1.120 
tys. ton, czyli przeszło 2-krotnie wię< 
cej niż przed wojną.

W przeliczeniu na 1 mieszkańca 
produkcja cukru wzrosła u nas z nie-» 
całych 15 kg na przeszło 44 kg, a 
więc 3-krotnie.

Ta rosnąca w szybkim tempie pro* 
dukcja cukru pozwala nie tylko na 
pełne zaspokojenie wszystkich coraa 
większych potrzeb wewnętrznych, 
lecz również na przeznaczanie znacz* 
nych ilości na cele eksportowe.

Już dziś Polska jest jednym z naj* 
większych producentów cukru w Eu­
ropie, a w skali światowej zajmuje 
5 miejsce (przed wojną 13). Nowe 
wielkie cukrownie, których budowa 
przewidziana jest w najbliższych la­
tach Planu, oraz rozszerzenie po­
wierzchni uprawy buraka cukrowego^ 
powiększą jeszcze bardziej nasze moi* 
liwości produkcyjne tego artykułu.

TO.

ludności wzrosło w porów* 
okresem przedwojennym 

i półkrotnie.
ogromny wzrost spożycia

's

kronika poiśtjczna
27 bm ambasador nadawy•caajiny 1 pełno­

mocny Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej w Polsce Ho Guk Bon 
złożył wizytę Kierownikowi Ministerstwa 
Handlu Zagra nieśnego wicemin. Cz. Baje­
rowi.

która 
przez

mana" — partnerzy zaczęli się gryźć mię­
dzy sobą o system opodatkowania eks­
portu. Ponieważ stawki podatkowe od 
obrotu w dziedzinie stali były różne w 
Niemczech zachodnich j we Francji, mo­
nopoliści, nakładając różnej wysokości 
podatki na własny Import 1 eksport, za­
dawali sobie nawzajem ciosy, by for­
sować przede wszystkim własny eks­
port. Kiedy przyszło do ustalania jedno­
litych cen, wynikła a tego — według re­
lacji dziennika francuskiego „Libera­
tion" — prawdziwa kakofonia, ponieważ 
każdy s członków reprezentował własne, 
odmienne od Innych interesy, a więc i 
poglądy Nawet w tak stosunkowo pro­
stej sprawie, jak wydanie „europejskich" 
paszportów dla członków „zjednoczenia", 
które upoważniałyby Ich do poruszania 
się bez przeszkód w krajach „wspólnoty" 
— nie zdołano dojżć do porozumienia, 
ponieważ Francja żądała umieszczenia 
na paszportach Saary jako 7 państwa, 
Niemcy zachodnie zaś zgłosiły przeciw­
ko temu protest. Ostatnio uczestnicy 
„planu Schumana" uciekają się nawet 
do pomijania ,Jednolitego rynku" w 
swych transakcjach, zbywając węgiel 1 
stal poza rynkiem „wspólnoty".
Jak pisał duński dziennik „Infor­

mation“ — „większość członków pla­
nu Schumana gorąco dziś pragnie 
wycofać się ze wspólnoty4*.

Smętne nastroje ogarnęły nawet 
niektóre koła burżuazji francuskiej, 
które obserwując ewolucje „solidarnej 
współpracy“ kapitalistów niemieckich 
I francuskich, doszły do wniosków 
zgoła odwrotnych od obietnic, jakimi 
szermował Schuman.

„Głównym następstwem tych tak 
zwanych wspólnot — pisze burżua- 
zyjny uczony francuski prof. B. 
Lavergne — Jest to, ie pod proch 
podkłada się ogle4%

W ośrodkach maszynowych całego kraju
wre praca przy remontach

W warsztatach naprawczych pań­
stwowych i gminnych ośrodków ma­
szynowych w całym kraju wre in­
tensywna praca przy remontach ma­
szyn i narzędzi rolniczych do wio­
sennej akcji siewnej.

O ukończeniu remontów zameldo­
wały m. in. POM Falków w woj 
kieleckim, Kościerzyna w woj. po­
znańskim, Dąbrowa Niemodlińska w 
w woj. opolskim, Niegłosy, Drobin, 
Sońsk i Mińsk, Maz. w woj. warsza­
wskim, Strzelce Wielkie w woj. łódz-

f
♦ BONN Brytyjski« władze okupacyj­

ne oświadczyły, że 30 września br. uwolnią 
od kontroli produkcję b. zakładów lotni­
czych „Blohm und Voss“ w Hamburgu
♦ LONDYN Sprawozdanie utworzonej 

niedawno w Kenii komisji, która badała 
zachowanie się żołnierzy angielskich, po­
twierdza, że dowództwo angielskie przy­
znawało nagrody pieniężne za mordowa­
nie Murzynów. Jak ustalono, dowódcy

W podobny ton uderzył antykomu­
nistyczny dziennik paryski „Franc 
Tireur“, stwierdzając, że „Jesteśmy 
bardzo daleko od solidnej i lojalnej 
konkurencji, która miała być pod­
stawą wspólnoty4*.

Obydwa przytoczone wyżej głosy 
nie są bynajmniej odosobnione; prze­
ciwnie. Trudno bowiem przeczyć tak 
ptrzeko-nywającym dowodom, jsukimi 
są fakty. A te z całą jasnością wy­
kazują niebezpieczeństwo, kryjące 
się za amerykańskim planem podpo­
rządkowania kluczowych dziedzin 
gospodarki francuskiej magnatom Ru­
hry i Wall Street.
Plan ujarzmienia Francji

Kapitaliści niemieccy dysponują w 
ramach „wspólnoty“ potężnym ośrod­
kiem metalurgicznym — Zagłębiem 
Ruhry. Zostało ono wzmocnione w 
samym tylko okresie 1948-50 inwe­
stycjami amerykańskimi ‘ w sumie 
42,8 miliarda marek (co nawiasem 
mówiąc przekształciło Zagłębie Ru­
hry w niemiecko - amerykańską 
spółkę).

Zagłębie Ruhry Jest w stanie produko­
wać stal po niższych cenach 1 stanowi 
dominującą siłę w schumanowskim „zje­
dnoczeniu". Widać to z całą Jasnością 
na przykładzie ogólnej produkcji węgla 
i stali obydwu krajów. Jeżeli Francja 
(bez Saary) wytopiła w 1952 roku 10,83 
miliona ton stall 1 wydobyła 54,61 milio­
nów ton węgla, to odpowiednie liczby 
dla Niemiec zachodnich wynoszą: 15.54 
milionów ton stali i 121,31 milionów ton 
węgla. Przewaga partnera niemieckiego 
uwidacznia się Jeszcze bardziej wobec 
kopciuszków „wspólnoty" — Włoch, Bel­
gii, Holandii i Luksemburga.
Jak wynika z ostatnich doniesień 

sytuacja wa Francji komplikuje się

dwóch kompanii angielskich za zgodą wyż­
szych władz wojskowych obiecali nagrodę 
w wysokości 5 f. azt oddziałowi, który 
zablje lub weźmie do niewoli „jakiegokol­
wiek znanego przywódcę murzyńskiego".
♦ LONDYN. 26 bm około 8 000 robo­

tników przemysłu elektrotechnicznego w 
okręgu londyńskim rozpoczęło tygodniowy 
strajk. Spodziewane jest rozszerzenie się 
strajku na inne miasta Anglii.

kim. POM te stanowią przykład 
dla tych ośrodków, w których prace 
remontowe przebiegają jeszcze zbyt 
wolno, a liczba wyremontowanych 
maszyn jest za mała. Najlepiej prze* 
biegają remonty w POM woj. gdań* 
skiego. Wyremontowano tam nie tylko 
większość 
czych do 
ale także 
towych.

Poważnie zaawansowane są także 
remonty maszyn w województwach: 
bydgoskim, opolskim, lubelskim i wro* 
cławskim. Słabo natomiast przebie* 
gają remonty w państwowych ośrod­
kach maszynowych województw: 
szczecińskiego, białostockiego i kosza­
lińskiego.

Wśród gminnych ośrodków maszy­
nowych — podobnie jak wśród POM 
—- przodują GOM woj. gdańskiego, 
natomiast poważne zaniedbania w re* 
montach mają GOM w wbjewódz- 
twach: rzeszowskim, opolskim i lu* 
bełskim.

maszyn i narzędzi rolni- 
wiosennej akcji siewnej, 

dużo maszyn żniwno-omło-

<

coraz bardziej. Przedstawiciele fran­
cuskiego przemysłu metalurgicznego 
żądają ,,zharmonizowania cen“ zgod­
nie z uchwałą o rządowej kontroli 
cen, grożą niewykonaniem zobowią­
zań układu, bowiem „ponadpaństwo­
wy“ organ zwierzchni ogłosił swe 
wyłączne prawo określania cen na 
stal i węgiel. Monopoliści francuscy 
liczą się zaś z góry z faktem, że pra­
wo to wykorzystane będzie w inte­
resie silniejszego — czyli zachodnio- 
niemleckich kapitalistów i ich amery­
kańskich wspólników,

Przeciwko 
monopolistycznej zmowie

W pierwszych dniach Istnienia „pla­
nu Schumana“ pewien polityk fran­
cuski wyraził się, Iż zgłaszając akces 
do tego planu „Francja robi skok w 
nieznane“. To „nieznane“ staje się co­
raz bardziej znane, ba, widoczne i 
namacalne. Konkurencja przemysłu 
Niemiec zachodnich sprawia, że dla 
wielu monopolistów zachodnio - euro­
pejskich, gotowych podrzynać sobie 
gardła w walce o zyski, inwestowa­
nie nowych sum w ciężki przemysł 
ich krajów, czy choćby kontynuowa­
nie produkcji staje się „nierentow­
ne“.

Polityka „zastępowania“ przedsię­
biorstw, które są ciężarem dla „zjed­
noczenia“, przedsiębiorstwami, któ­
rych produkcja jest „korzystniejsza“ 
— polityka oficjalnie ogłoszona na 
toczącej się w styczniu br. w Strass- 
burgu sesji „zjednoczenia“ — godzi 
z wzrastającą siłą w gospodarkę kra­
jów zachodnio-europejskich. Z wyjąt­
kiem — oczywiście — interesów Nie­
miec zachodnich, Ściślej — Kruppów 
i Morganów,

W Belgii z 50 pleców hutniczych po­
zostało 41, wytop stali zmniejszył się o 
25 proc., a zaostrzenie konkurencji w 
przemyśle węglowym powoduje zamyka­
nie wielu kopalń. Niedawno byliśmy 
świadkami bohaterskiej walki górników 
Zagłębia Borlnage z koncernem „Coque- 
rillo". Górnicy francuscy występują 
przeciwko unieruchomianiu kopalń, bro­
nią gospodarki narodowej 1 Interesów na 
rodu. We Włoszech symbolem walki 
przeciwko „planowi Schumana" stał się 
słynny już na całym śwlecle zwycięski 
strajk okupacyjny robotników zakładów 
metalurgicznych „La Pignone", protestu 
jących przeciwko polityce rujnującej go­
spodarkę narodową i pogłębiającej nędz­
ną wegetację robotników włoskich.
We wszystkich tych krajach czynny 

opór wobec planu Schumana „brze* 
miennego w katastrofalne dla naro-* 
dów zachodnio-europejskich skutki“, 
wzrastać będzie niewątpliwie z dniem 
każdym. Tym bardziej, że zgodnie z 
układem o „wspólnocie węglowo-sta- 
lowej“ rządy państw członkowskich 
przekazują pod zarząd najwyższego 
organu zjednoczenia kluczowe gałę­
zie gospodarki narodowej, decydujące 
o niepodległości i suwerenności pań­
stwowej. Trudno przecież mówić o 
suwerenności państw pozbawionych 
możliwości dysponowania swym cięż­
kim przemysłem.

*
Po półtorarocznym okresie istnienia 

„wspólnoty“ sprzeczności targające je­
go uczestnikami występują ze wzmo­
żoną siłą. Każde nowe posunięcie, 
które ma usprawnić działanie machi­
ny schumanewskiej, trzeszczącej przy 
każdej próbie uzgodnienia sprzecznych 
interesów imperialistycznych — bę* 
dzie je niewątpliwie tylko pogłębiało, 

JERZY ADAMCZYK



W marcu w Warszawie...

HJINISTROWIE spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw zaapro­

bowali w Berlinie porządek dzienny 
konferencji, zaproponowany przez 
ministra Molotowa. Pierwszy punkt 
tego porządku dziennego brzmi: 
środki zmniejszenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych i sprawa 
zwołania konferencji ministrów 
spraw zagranicznych Francji, Anglii, 
USA, Związku Radzieckiego i Chiń­
skiej Republiki Ludowej.

W ten sposób, niezależnie od póź­
niejszego posunięcia ministra Duliesa, 
podważona została polityka ignorowa­
nia istnienia i nawet nazwy Chińskiej 
Republiki Ludowej — polityka, którą 
uporczywie praktykowały dotychczas 
Stany Zjednoczone. W tekście porząd­
ku dziennego wyraźnie bowiem jest 
mowa o Chińskiej Republice Ludowej 
podczas gdy dotychczas Amerykanie 
unikali jak ognia wymieniania tego 
terminu w dokumentach międzynaro­
dowych, uważając samo wymienie­
nie nazwy półmiliardowego państwa 
za pewnego rodzaju pośrednie uzna­
nie jego istnienia.

Dodać należy, źe amerykańska 
strusia polityka w stosunku do Chin 
od dawna już budzi nie tylko nieza­
dowolenie, ale i zniecierpliwienie ich 
własnych sojuszników, jak Anglii i 
Francji, nie mówiąc juz o państwach 
dążących do prowadzenia polityki 
neutralności, jak Indie. Niedawno 
np. brytyjski wiceminister spraw za­
granicznych Selvin Lloyd oświadczył: 
„byłoby błędem nie liczyć się z fak­
tem, że centralny rząd ludowy jest 
rzeczywistym rządem Chin. My uwa­
żamy, że nie można się nie liczyć z ,

żeli na zawsze wyłączy się z niej 
rząd kierujący kilkuset milionami lu­
dzi“.

Co więcej, ostatnio nawet w sa­
mych Stanach Zjednoczonych zaczęły 
się rozlegać glosy bardzo poważnych, 
kól gospodarczych, domagających się 
rewizji stosunków między Stanami 
Zjednoczonymi a Chinami Ludowymi 
przynajmniej w pewnych dziedzi­
nach. W prasie amerykańskiej za­
mieszczono ostatnie wypowiedzi For­
da i przedstawiciela towarzystwa sa­
mochodowego Chrysler przyznają­
cych, że ich przedsiębiorstwa zainte­
resowane są w nawiązaniu stosun­
ków handlowych z Chinami. Polity­
ka „na złość matuli niech mi uszy 
zmarzną“ stosowana przez rząd ame­
rykański w stosunku do 500-milio- 
nowego państwa chińskiego przestaje, 
jak widać, podobać się tym kołom- 
gospodarczym, które nie chcą „na 
złość obozowi antyimperialistyczne- 
mu“ pozbawić się korzyści z ewen­
tualnego eksportu do Chin. Zwłasz­
cza — ze względu na pogłębiające 
się trudności zbytu w USA i innych 
krajach kapitalistycznych.

Ale nie tylko to. Ostatnio nawet 
poważne koła polityczne i to na bar­
dzo wysokim szczeblu w Waszyngto­
nie zaczęły przebąkiwać o koniecz­
ności liczenia się z faktem istnienia 
Chin Ludowych i całkowitej nieprzy­
datności Czang Kai-szeka jako real­
nego sojusznika. Ciekawe, że wśród 
wojskowych krytykujących politykę 
opierania się USA na Czang Kai-sze- 
ku znalazł się jeden z głównych do­
wódców wojsk ONZ na Korei. Wi- 

—„ _ docznie będąc na miejscu na Korei
faktem, że ONZ nie będzie mogła i na Formozie generał ten miał moż- 
być ogólnoświatową organizacją, je- I ność przekonać się, ile wart jest

przez

brzmi:

Czang Kal-szek jako sprzymierzeniec 
i — dodajmy — jaką rzeczywistą i 
coraz bardziej wzrastającą wagę ma 
na Dalekim Wschodzie mocarstwo 
chińskie.

Na przykładzie pow. pułtuskiego

ZWIĄZKU z pierwszym punk- 
” tern porządku dziennego mini­

ster Molotow zgłosił na konferencji 
berlińskiej propozycję przewidującą 
zwołanie w maju lub czerwcu 1954 r. 
konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych Francji, W. Brytanii, Sta­
nów Zjednoczonych, Związku Radzie­
ckiego i Chin Ludowych dla rozpa­
trzenia naglącej sprawy środków 
zmniejszenia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych.

Wiadomo, że W. Brytania od daw­
na już uznała rząd Chińskiej Repu­
bliki Ludowej i stara się rozszerzyć 
wymianę handlową z Chinami. Prze­
szkodą na tej drodze jest 
USA, która wymusza na 
kach ograniczenie wymiany 
wej z Chinami. Sytuacja ta 
niezadowolenie angielskich 
spodarczych, tym bardziej, że według 
niektórych autorytatywnych obliczeń 
rozmiary handlu między Anglią a 
Chinami mogłyby w razie zniesienia 
ograniczeń narzuconych przez Ame­
rykanów osiągnąć sumę 70 do 100 
milionów funtów szterlingów rocznie.

Co się tyczy Francji to zgodnie z 
opinią prawie wszystkich kierunków 
politycznych kraju rząd francuski 
nie sprzeciwiałby się konferencji z 
udziałem Chin Ludowych, która by 
się zajęła rozpatrzeniem wszystkich 
zagadnień Dalekiego Wschodu, a więc 
i zagadnienia 
Dulles zdążył 
swym pierwszym 
konferencji, 
nie zgodzą 
konferencji 
z udziałem

polityka 
sojuszni- 

handlo- 
wzbudza 
kól go-

Indochin... Jedynie 
już oświadczyć w 

przemówieniu na 
że Stany Zjednoczone 
się na uczestniczenie w 
pięciu wielkich mocarstw7 
Chin.

Przyczyni się natomiast do dalszego 
osamotnienia dalekowschodniej po­
lityki USA wśród reszty świata ka­
pitalistycznego.

Większość państw tego świata — 
zamiast zgodnie z życzeniami 
szyngtonu pomijać i ignorować 
istnienia Chin Ludowych już 
pomija i ignoruje amerykański 
koi wobec tego państwa. “ 
amerykański przez swoje 
odmawianie udziału w 
wielkich mpcarstw, w 
uczestniczyły Chiny Ludowe, daje 
tylko dowód, że nie chce odprężenia 
sytuacji międzynarodowej. Co wię­
cej sam fakt, że delegacja amerykań­
ska nie potrafiła nie dopuścić do 
umieszczenia sprawcy konferencji 
wielkich mocarstw z udziałem Chin 
na porządku dziennym konferencji 
berlińskiej, świadczy o wyłomie do­
konanym pod naciskiem rzeczywisto­
ści w polityce Waszyntonu. Jest to 
niewątpliwy sukces polityki radzie­
ckiej, która ma potężnego sprzymie­
rzeńca w postaci realnych faktów 
życia międzynarodowego — faktów 
rosnącej potęgi obozu państw socja­
lizmu i demokracji ludowej.

EDMUND BORA

Wa- 
fakt 
dziś 
boj- 

Rząd zaś 
uporczywe 

konferencji 
której by

Rozmowa wPradzez Renato Suita
Praga, w styczniu

W Pradze bawi znakomity postępowy 
rysownik włoski Renato Guttuso, lau­
reat Polskiej Nagrody Państwowej za 
ilustracje do książki Juliana Stryjkow­
skiego „Bieg do Fragala*1.

Renato Guttuso został zaproszony do 
Pragi przez czeskich artystów w związ­
ku z wystawą 60 swoich obrazów i ry­
sunków, które za kilka dni wystawione 
będą w Galerii Mannesa.

Znakomity artysta mówi: „Ten 
kontakt między meją twórczością a 
publicznością i artystami czechosło­
wackimi, ma dla mnie ogromne zna­
czenie. Myślę, że nad moimi praca- 

<mi rozwinie się dyskusja, która przy­
niesie mi osobiście dużo korzyści, po­
magając mi zapoznać się z sądami 
postępowej publiczności i krytyki“.

Pytamy zna korni tego artystę o sy­
tuację we włoskim malarstwie. „Sy­
tuację we włoskiej sztuce cechuje 
gwałtowny rozwój — opowiada Re­
nato 
nocy, 
częło 
ną, 
broniona. Jednocześnie 
głosu wartości ludzkie 
czne, zrodzone z Ruchu

Guttuso. — Po faszystowskiej 
młode malarstwo włoskie za- 
wchłaniać kulturę 

która przedtem

(Korespondencja własna »Zpcia«

plastycz- 
była za- 

dochodzą do 
i humanisty- 
Oporu; stały

się one źródłem rozwoju silnego ru* 
chu w kierunku realistycznym. Wo­
kół tego kierunku realistycznego, 
skupiającego się przy miesięczniku 
„Eealismo“, utrzymywanym przez 
dobrowolne datki postępowej ludno­
ści włoskiej, grupują się najlepsi 
młodzi artyści włoscy. Artyści ci o- 
pierają się na wielkich tradycjach 
włoskiej plastyki, zwalczając zara­
zem fale kosmopolityzmu, zalewające 
w ciągu ostatnich kilku lat sztukę 
naszego kraju“.

— Jakie ma pan plany na przy-» 
szłość?

— Z Pragi wystawa moja będzie 
przewieziona do Bratysławy i zapew­
ne w marcu zostanie przewieziona do 
Warszawy. Będę bardzo rad, jeśli 
wystawa w Warszawie dojdzie do 
skutku, gdyż mam stary dśug w sto­
sunku do polskiego narodu, który 
mnie zaszczycił Nagrodą Państwową. 
Mam nadzieję, że przy tej okazji uda 
mi się pojechać do Polski, czego 
pragnę już od dawna. Korzystam ze 
spotkania z polskim dziennikarzem, 
by przesłać moim kolegom — pol­
skim artystom — bratnie pozdrowie­
nia i życzenia owocnej pracy“. M. K.

— Co, znowu jedzlecie do Pułtuska w 
•prawie tych krów? Dalibyście Kwiat­
kowski spokój Jak przyjdzie czas, to 
„ubezpieczalnia“ sama was wezwie po 
odbiór odszkodowania, tylko trochę 
cierpliwości.

— Czekałem cierpliwi® pół roku, to 
chyba wystarczy. Gospodarka pozbawio­
na krów, to jak okula:y chłop Bez kro- 
wieńca burak nie obrodzi, a pod inne 
uprawy obornik też potrzebny, no nie? 
Wincenty Kwiatkowski z Mokrzyc 

Dworskich w powiecie pułtuskim stra­
cił w sierpniu ub. roku dwie wysoko- 
cielne krowy, które dostały się pod 
pociąg na nie strzeżonym przejeździe 
kolejowym. Po sporządzeniu odpowie­
dniego protokołu i uzyskaniu zaświad­
czenia weterynaryjnego, Kwiatkowski 
zwrócił się do Powiatowego Inspekto­
ratu Państw. Zakładu Ubezpieczeń w 
Pułtusku o odszkodowanie.

Od tego czasu upłynęło blisko pół 
roku, a Kwiatkowski, mimo kilka­
krotnie ponawianych interwencji nie 
otrzymał należnego mu odszkodowa­
nia. Tymczasem gospodarstwo, liczące 
około 10 ha, nie posiada bydła, gdyż 
właściciel twierdzi, że bez odszkodo­
wania nie stać go na kupno krów.

Straty, wynikłe z tego powodu, za­
równo dla państwa, jak i gospodar­
stwa — gą dość znaczne. Wystarczy 
wziąć do ręki ołówek i obliczyć choć­
by tylko przeciętny udój półroczny od 
dwóch krów oraz obniżkę plonów z 
powodu braku obornika.
j TAKICH WYPADKÓW

JEST WIĘCEJ
Ale w pow. pułtuskim nie tylko 

Kwiatkowski skarży się na opieszałość 
i biurokrację przy wypłacaniu odszku- 
dowań.

W Wasfkowska t Gzowa, która w lip- 
i cu ub. roku straciła na szosie w wy­

padku krowę oraz trzy owce, do dnia 
dzisiejszego czeka na odszkodowani®. S. 
Piekutowski ze Słończewa, któremu po­
ciąg na przejeździe kolejowym w Wę­
żykach - OdoJach przejechał dwa konie, 
od października ub. roku dopomina się 
bezskutecznie o odszkodowanie. W. 
Miedź z Ostaszewa czekał 9 miesięcy na 
Odszkodowanie za krowę, zabitą przez 
samochód w Ciechanowie.
Pęcznieją od tych wypadków akta 

Państwowego Zakładu Ubezpieczeń w 
Pułtusku. Rośnie także niechęć chło­
pów do PZU i biurokratów, hamują­
cych wypłatę odszkodowań,
! KTO WINIEN?

Pułtuski Inspektorat PZU nie Jest, 
oczywiście, bez winy, bo-wiem nieraz 
eamiast załatwić od ręki, odkłada nie­
wątpliwe nawet sprawy na później. 
Ale w większości spr.aw opieszałość w 
Ich załatwianiu wykazuje prokuratu­
ra powiatowa, ustalająca autentycz­
ność każdego wypadku.

A źe orzeczenie prokuratury stano­
wi podstawę do wypłaty odszkodowa­
nia, PZU do chwili otrzymania takie­
go orzeczenia nie może sprawy zli­
kwidować.

We wszystkich przypadkach, które 
^właśnie wymieniliśmy, winę za zwło-

| kę ponosi właśnie prokuratura powia­
towa, która całymi miesiącami prze­
trzymuje sprawy. Np. w przypadku 
Piekutowskiego, PZU monitował pro­
kuraturę trzy razy z rzędu i odpowie­
dzi nie otrzymał. Bez skutku były tak­
że interwencje, podejmowane przez 
zakład w wielu innych sprawach.

wielkich

USPRAWNIĆ 
WYPŁATĘ ODSZKODOWAŃ

Uchwały IX Plenum i uchwała Pre­
zydium Rządu z 17.XII. ub. r. podkre­
ślają z całą mocą konieczność uzyska­
nia wzrostu produkcji zwierzęcej. W 
związku z tym inspektoraty powiato­
we PZU winny dołożyć starań, aby jak 
najbardziej usprawnić wypłaty od­
szkodowań dla chłopów, którym padły 
zwierzęta.

Odnosi się to zresztą nie tylko do 
działalności PZU, ale i do prokuratui 
powiatowych i do tych wszystkich in­
stytucji, od których PZU żądają do­
datkowych informacji, dostatecznie 
naświetlających wypadek. Do takich 
instytucji, poza prokuraturami, nale­
żą przędę wszystkim Służba Ochro­
ny Kolei (w wypadkach kolejowych) 
i Służba Drogowa (w wypadkach na 
drogach publicznych).

Czas skończyć z bezdusznym i opie­
szałym trybem załatwiania tych słusz­
nych — prawem usankcjonowanych— 
roszczeń chłopskich,

na tak 
między- 

Daleki

wzmoże

(Wis.)

W YGLĄDz\ na to, źe Inni za-
* ’ chodni uczestnicy konferencji ber­

lińskiej w dalszym ciągu obraca uleg­
ną naciskowi Duliesa i nie zgodzą się 
na zwołanie proponowanej przez Mo­
lotowa konferencji pięciu
mocarstw. Ale w związku z tym w 
sposób nieunikniony pogłębi się — 
jeżeli nie na samej konferencji, to 
poza nią — rozbieżność istniejąca 
między polityką amerykańską a po­
lityką W. Brytanii i Francji 
ważnym froncie stosunków 
narodowych, jakim jest 
Wschód.

Stanowisko amerykańskie
też niezadowolenie w całej Azji. Wia­
domo, że najważniejsze kraje azja­
tyckie jak Indie, Burma, Indonezja, 
Pakistan, Cejlon a nawet Japonia u- 
trzymują wbrew USA stosunki go­
spodarcze z Chinami Ludowrymi. Nie­
które zaś rządy tych państw, jak np. 
rządy Indii, Indonezji i Burmy nie­
jednokrotnie' podkreślały, że dążą do 
nawiązania i utrzymywania wszech­
stronnych stosunków przyjaźni z 
wielką 500-milionow ą Republiką Chiń­
ską.

TYCH warunkach nie ulega
• * wątpliwości, że opór stawiany 

przez rząd amerykański propozycji 
zwołania konferencji 5 wielkich mo­
carstw dla rozpatrzenia spraw7 zwią­
zanych ze zmniejszeniem napięcia 
międzynarodowego i uregulowania 
konfliktów spornych na Dalekim 
Wschodzie — nie wyjdzie na dobre 
prestiżowi rządu waszyngtońskiego.

Wrociaw, w styczniu
O godzinie 8.30 na ostatni peron 

wrocławskiego Dworca Głównego 
podstawiono pociąg składający się z 
trzech nowiuteńkich wagonów drugiej 
klasy, na zewnątrz niczym między so­
bą nie różniących się. Na wagonach 
białe tabliczki z napisem „Pociąg 
próbny“.

Trzyosobowa grupka kolejarzy za­
trzymała się przed środkowym wago­
nem. — Obejrzymy, nie?

Gdy weszli do środka jeden z kon­
duktorów aż gwizdnął z zachwytu.

Rzeczywiście wnętrze wagonu wy­
gląda imponująco. Przyjemne sele­
dynowe ściany ozdobione nieco ciem­
niejszym wzorem i białe lśniące su­
fity ładnie harmonizują z brązowymi 
obiciami wyściełanych ławek.

— Czyżby to była tektura? — za­
pytał niepewnie«jeden ze zwiedzających 
napierając na ścianę ramieniem. — 
Może i tektura, ale mocna — dodał 
po chwili nieco uspokojony. e

Po kilku minutach pierwszy w Pol­
sce wagon osobowy wyprodukowany 
przy użyciu płyt pilśniowych rozpo­
czął pierwszą podróż.

gasi Korespondenci i Czytelnicy phzą
Bilans nie d»trzymanych terminów

Niejednokrotnie „Życie“ krytyko­
wało Instytut Elektrotechniki za nie­
wykonanie planów, a przemysły z nim 
współpracujące — za niedotrzymywa­
nie zobowiązań.

Ministerstwo Przemysłu Maszyno­
wego w wyjaśnieniu swym stwier 
dza, że przemysły istotnie nie do­
trzymują terminów, a „Dep. Techni­
ki ograniczył się do formalnych in­
terwencji bez głębszej analizy przy­
czyn niedotrzymania przez przemysły 
ustalonych terminów“.

Stan ogólnego zaniedbania nie został 
Jednak zlikwidowany: Oto np. Zakład 
A-l im. G. Dymitrowa zobowiązał ®ię 
wykonać dla Instytutu serię próbna od­
gromników zaworowych do września 53 
r., a do dziś zamówienia nie zrealizo­
wano. Zakład M-l w 2ychlinle od Upca 
53 r. do chwili obecnej nie może zde­
cydować się na przewinięcie modelu 
transformatora, potrzebnego do prób u- 
darowych.

Do uruchomienia Laboratorium Zwar­
ciowego zaplanowanego przez Instytut 
Elektrotechniki potrzeba m. In. 6 sztuk 
transformatorów zwarciowych. Wykona­
nia Ich podjął się Jeszcze w roku 1951 
Zakład M-3 w Łodzi. Z zamówionych 6 
transformatorów wykonano tylko 4, a 
pozostałe 2 zaplanowano na rok 1954 
Również dla wspomnianego Laborato-

rlum Zakład M-5 we Wrocławiu zobo­
wiązał się przerobić generator zwarcio­
wy 12-5 MVA i zespół wzbudnic. Termi­
ny: pierwszy w czerwcu, drugi w paź­
dzierniku nie tylko nie zostały dotrzy­
mane, ale przełożone na... III kwartał 
1954 r. Za dostarczenie jednego zamiast 
trzech zamówionych prototypów do ba­
dań maszyn prądu stałego, winę ponosi 
także Zakład M-5.
Tych kilka przykładów — nie 

wszystkie z posiadanych — świadczy 
dobitnie, że współpraca Instytutu 
naukowego z zakładami produkcyj­
nymi nadal nie zdaje egzaminu z wi­
ny tych ostatnich.

Jednym słowem bilans roku 1953 
zamknął się saldem ujemnym dla 
przemysłów elektrotechnicznych, co 
nie powinno się powtórzyć _w r. b.

Henryk Witkowski 
Instytut Elektrotechniki.

W kręgu książek
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Dnia 28 stycznia 1954 r. zmarł w Warszawie

inź. Ignacy Andrzejewski
lat 73

Kierownik Działu Technicznego Zjednoczenia Budownictwa Miejskiego War­
szawa 5, Przewodniczący Zakładowego Komitetu Frontu Narodowego, Prze 
wodnlczący Klubu Racjonalizatorów, b, członek Zarządu Głównego Związku 
Zawodowego Pracowników Budownictwa, b. członek WR Zw. Zaw., b. członek 
Prezydium Stołecznego Klubu Racjonalizatorów, członek NOT, odznaczona. 
Złotą Odznaką Odbudowy Warszawy, Srebrną Odznaką Racjonalizatora Pro 
dukcji, długoletni działacz społeczny na terenie Budownictwa Warszawy

W zmarłym tracimy oddanego Polsce Ludowej fachowca budowlanego, pa­
triotę 1 społecznika

Cześć Jego pamięci.
DYREKCJA BW5, KOMITET PARTYJNY

RADA ZAKŁADOWA, KOMITET FRONTU NARODOWEGO, 
KOLEDZY I KOLEŻANKI

W dniu 26 stycznia 1954 r. zmarł w Warszawie

inź. Ignacy Andrzejewski
pracownik Zjednoczenia Eudowntctwa Miejskiego 5.

W Zmarłym tracimy oddanego pracownika, zasłużonego w dtlele budowy 
Warszawy.

Cześć Jego pamięci.
CENTRALNY ZARZĄD

BUDOWNICTWA MIEJSKIEGO „WARSZAWA”

Ponad 5 tys. hektarów lasów rocz­
nie pożera produkcja 'wagonów je­
dnego tylko „Pafawagu“. Czyż można 
się dziwić, że wyeliminowanie z pro­
dukcji wagonów drzewa i wprowa­
dzenie odpowiedniego materiału za­
stępczego stanowiło problem, który 
od lat interesował konstruktorów 
wrocławskiego Pafawagu.

Z pomocą przyszedł przypadek 1 po­
trzeba. Potrzeba upłynnienia zawalają­
cych magazyn remanentów - 70 m szeóć. 
płyt pilśniowych, które zawędrowały dc 
zakładu prawdopodobni® przypadkowo.

Kto pierwszy z grupy konstrukto­
rów wpadł na pomysł zastąpienia 
wysokogatunkowej tarcicy używanej 
do budowy wagonów płytami pilśnio­
wymi, wytwarzanymi z odpadków 
drzewnych — nie wiadomo. Ale zapa­
lili się do tego wszyscy.

PIERWSZY ETAP — 
W AGON TOWAROWY

Początkowo postanowiono zastoso­
wać płyty pilśniowe do produkcji kry­
tych wagonów towarowych, wytwa­
rzanych w Pafawagu szczególnie ma­
sowo. Było to tym ważniejsze, że ma­
gazynowanie, suszenie i malowanie 
olbrzymich ilości desek (zużywa się 
ich dziennie przy produkcji wagonów 
krytych około 8' tys. sztuk), nastręcza 
zakładom poważne trudności.

Po wielu doświadczeniach laborato­
ryjnych, prowadzonych pod kierowni­
ctwem technologa inź. Gajdzińskiego 
powstały przesycone pokostem płyty 
odpowiadające potrzebom: twarde i 
wodoodporne. Próby wytrzymałościo­
we wykazały że są one nawet o tyle 
mocniejsze od desek, że ściany wa­
gonów będą mogły być trzykrotnie 
cieńsze niż dotychczas.

Brygada inżynieryjno - robocza pod 
kierownictwem inż. Smoderka, przy

0 PRZYJAŹNI I BRATERSTWIE BRONI
Zbiór opowiadań Janusza Przyma- 

nowskiego — „Bagnet z uralskiej 
stali“ powstał z tego samego mate­
riału żołnierskich przeżyć i wspom­
nień, co omawiana już na tym miej­
scu powieść tegoż autora — „Żołnie­
rze czterech rzek“. Znalazłszy się w 
czasie wojny, jako młody chłopiec, 
na terenie Związku Radzieckiego, 
Przymanowski przeszedł tam kształ­
cącą szkołę pracy w fabrykach i koł­
chozach, walczył z faszyzmem w sze­
regach Armii Czerwonej, a następ­
nie odrodzonego Wojska Polskiego 
i byt uczestnikiem zwycięskiego po­
chodu naszych żołnierzy 
i murów Berlina.

Wątki swych krótkich 
Przymanowski splata z 
myśli i doznań, które były podów­
czas treścią życia i walki wielu ty­
sięcy polskich żołnierzy. Paląca tęs­
knota do dalekiej, umęczonej ojczy-

aż do Odry

opowiadań 
tych utezuć,

•) Janusa Przymanowskl1 „Bagnet z u- 
ralski-ej stali“, Warszawa, „Czytelnik“ — 
1953. Str. 152,

zny, serdeczna gościnność ludzi ra­
dzieckich, która tęsknoty 1 bóle pol­
skich tułaczy koiła balsamem zrozu­
mienia i współczucia, wyzwoleńczy 
poryw zbrojny, wiodący do kraju 
najkrótszą i najpewniejszą drogą, 
polsko-radzieckie braterstwo broni, 
utrwalone ną zawsze wspólnością 
trudów, krwi 1 ofiar — oto główne 
tematy i motywy, znajdujące w opo­
wiadaniach Przymanowskiego wyraz 
prosty, gorący i bezpośredni. Czuje 
się tu niemal wszędzie osobiste za­
angażowanie się autora w narracyj­
nej treści, jego żywy, nie zmyślony 
udział w opisywanych sprawach i 
zdarzeniach.

Pod względem formy literackiej 
opowiadania nie są całkiem jednoli­
te. Jedne z nich przypominają ra­
czej szkice i zapiski z żołnierskiego 
notatnika — inae rozbudowane są 
szerzej i mają zarys kompozycyjny, 
podporządkowany wyraźnie określo­
nym przesłankom ideologicznym. Do 
tej drugiej katego-rii należą takie np. 
pozycje, jak „Warieżki“, „Spotkanie

udziale doświadczonych stolarzy jak 
Józef Strużyk, majstrów: Cierockiego, 
Fiołki i innych, z zapałem przystąpi­
ła do pracy.

Czas budowy prototypu zdołano skró­
cić o 30 prcc. Pomyślcie o i e łatwiej 
jest zmontować 14 płyt, niż 270 desek. 
Już w trakcie produkcji zmieniano i 
udoskonalono szczegóły. M. in. zastąpio­
no 862 śruby przez 446 tańszych nilów.

Przekazany w maju ub. r. do eks­
ploatacji pierwszy na świecie wagon 
towarowy z płyt pilśniowych zdał eg­
zamin. Okazał się lżejszy, tańszy, a 
przede wszystkim szczelniejszy od do­
tychczas produkowanych wagonów. 
Jeździ obecnie po liniach kolejowych 
kraju opatrzony numerem 0153887, a 
w produkcji znajduje się już seria 100 
podobnych wagonów.

Trudniejsza była budowa pierwsze­
go wagonu osobowego z nowego su­
rowca. Twardą płytą pilśniową — 
materiałem do złudzenia przypomina­
jącym tekturę — zastąpiono drogą i 
deficytową sklejkę wodinoodiporną i 
fornir, a korek importowany z Por­
tugalii — porowatą masą pilśniową

Pobieżne obliczenia wykazały olbrzy­
mie korzyści płynące z zastosowania no­
wego materiału. N,e licząc dewiz za im­
portowany korek na jednym wagonie 
II klasy zaoszczędza się 360 m kw kor­
ka. 3 m sześć, sklejki wodoodpornej, 500 
m kw. forniru jesionowego co daje ra­
zem około 30 tys. zł oszczędności.

Jeszcze większe korzyści można bę­
dzie uzyskać przy produkcji masowej.

Z zapałem zabrali się robotnicy > 
Wytwórni Wagonów Osobowych pod ’ 
kierownictwem mistrzów Franciszka 
Genca i Michała Figacza do budowy 
prototypu. Cennym doświadczeniem 
zdobytym przy budowie wagonu to­
warowego służył im Józef Strużyk.

Robota utknęła dopiero wtedy gdy 
doszło do malowania ścian. Płyty pil­
śniowe nie posiadają bowiem słojów 
drzewnych a ściany w jednym kolo-

rze byłyby monotonne 1 nużące dla 
oka.

Wówczas technolog Stanisław Wldń- 
ski zastosował opartą na doświadcze­
niach czeskich metodę, która dała do­
bre wyniki Postanowiono po raz pierw­
szy w Polsce lakierować tzw. „masą 
rwącą“ Polega to na nakładaniu trzech 
cienkich warstw lakieru, z których o- 
statnia pęka po zaschnięciu dając w 
efekcie piękną mozaikę.

Tak powstały seledynowe ściany wa­
gonu, upodobniające przedziały do 
małych, miłych pokoików.

JAZDA
trzech wagonów 
z Wrocławia do 
9 pasażerów. W

PRÓBNA
Składający się z 

pociąg, zmierzający 
Kłodzka wiózł tylke
skład komisji weszli przedstawiciele 
„Tasco“, PKP, Pafawagu.

Pierwsze co uderzyło pasażerów se­
ledynowych przedziałów, to przytłu­
miony, znacznie cichszy niż w wago­
nach normalnych, stukot kół.

Drugą pozytywną obserwację po­
czyniono w drodze powrotnej. Okaza­
ło się, że podczas półtoragodzinnego 
postoju w Kłodzku termometry za' 
wieszone w dwóch szczelnie zamknię­
tych wagonach opadły niejednakowe: 
w wagonie izolowanym korkiem tem­
peratura obniżyła się o 6,5 stopnia, 
natomiast w wagonie pilśniowym za­
ledwie o 2,5 stopnia C.

Krajowy pilśń zwyci -zyl zagra­
niczny korek.

— A ja myślę, że to nie pilśń zwy­
ciężył korek, lecz że zwyciężyli pol­
scy robotnicy i inżynierowie — ode­
zwał się któryś z członków komisji w 
momencie, gdy pociąg wjeżdżał już 
pomiędzy zabudowania Wrocławia.

Inżynier Gajdziński nie odezwał się 
ani słowem. Myślał już o nowym pro­
jekcie zastąpienia desek płytami pil­
śniowymi w bocznych ścianach wę- 
glarek.

HENRYK WIS

ß
na dzień 29 stycznia 1954 r. (piątek)

Na fali 1323 m.
Proginam dmia 6.06 16.25 WliaćŁ. 5.05 6.00 

7.00 7.55 12.04 16.00 20 CO 23.00
5.10 Aud. dllia wsd 5.20 Konc. 6.10 Mu Z. 

roarywk. 6.50 Gtmn. 7.20 Moaaiika roziryw- 
kowa 7.50 Kail. Rad. 8.00 Dla mtodziieży 
szkół podst. — montaż literacki M. To- 
neckiego pt. ,.O Julianie Tuwimie“ 8.20 
Konc. muz. popul. 9.00 Dla kil. XI słucho- 
wiisiko 9.40 Dla przedszkoli 11.06 Dla kl>. IV 
słuchowisko 1'1.25 Muiz. i aiktualn. 12.15 Na 
swojską nutę 12.45 Aud. dla wsi 13.00 Konc. 
13.40 Pieśni kompozytorów roś. 16.10 Utwo­
ry fortepianowe 16.25 Muz. rozrywk. 16.45 
Sknzymka ogólna 17.00 Rad. kurs jęz. ros. 
dla zaawans. 17.30 Polskie melodie ludowe 
16.00 Pog. „O uchwałach IX Plenum KC 
PZPR“ pnof. dr J. Z. Wyrozembskiego 
18.15 Utwory J. S. Bacha, Haendla i Mo- 
zairta 18.45 „Słuchamy muzyki“ aud. sło- 
wno-muz. 20 28 Wlad. sportowe 20.45 „Mia­
sto nowych ludzi“ 21.06 Konc. symf. muz. 
ros. 1 radź. — w progr. Prokofiew, Macza- 
wairiani, Czajkowski. 22.00 Felieton 22.10 
d. c. koncertu symfonicznego.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wiad. 5.05 6.30 7.55 

17.00 21.00 23 50.
5.10 Aud. dia wsi 5.20 Konc. 6.00 Gimn. 

6.10 Kai. Rad. 6.15 Muz. rozrywkowa 6.50

Muz. 8.00 Konc. 8.20 Konc. muz. popu! 
14.10 Dla kil. I—u 14.30 Dla mltośniików pie­
śni i muzyki (kl. V—VII) 15.00 Wagner: 
Wstęp do op. „Lohengirtn“ 15.10 „Późna 
jesień“ odo. opow. Jurija Nagaibitna 15.30 
Dla dtziieoi ode. powieści E. Niziurskiego 
pt. „Księga urwisów“ 16.00 Wszechnica 
Radiowa — kurs II, wykład z cyklu: „Ma- 
teriail-iizan dialektyczny i hi&toryczny“ 
16.20 Konc. w wyk. Orfc. Mandodinfistów 
Roczigł. Łódzkiej 17.05 Radiowy Klub Ra- 
cjonailjiizaitoirów 17.25 „Ze stporłu“ 17.30 „Na 
warszawskiej fali“ 18.00 Muz. rozrywk. 
18.30 Pcg. dr J. Żabińskiego pt. „I niańka 
1 mamka“ 18.40 Utwory wiolonczelowe w 
wyk. K. WSłkomdirskiego 19.00 Tydzień 
Kultury Albańskiej w Polsce — w pro­
gramie: albańskie styltociwaine pieśni ludo­
we 19.20 Pog. sport. 19.30 Muz. i aikitualln. 
20.00 Wiersze Juliana Tuwima 20.20 Muz. 
popul. 21.26 Wiad. sport. 21.36 Muz. tan. 
21.50 „Z życia ZSRR“ 22.20 Ludwik van 
Beethoven Symfonia VII A-dur op. 92 w 
wyk. Ork. Symf. Radia Berlińskiego NRD 
p. d. Hermana Abendrotha 23.00 Muz. tan. 
w wyk. Oirk. Radli a Węgierskiego 23.32 Do­
bias: Quairtertrtdno.

Szczegółowy program audycji zamiesz­
cza Tyg. „Radio i Swiait“.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

na Goethestrasse“ lub „Świt przy­
jaźni“ — niewątpliwie najlepsze w 
całym zbiorze i najbardziej' — w 
sensie artystycznym — wymowne.

Wielką zaletą pióra Przymanow­
skiego jest zdolność trafiania do serc 
czytelników, umiejętność budzenia 
w nich głębokiego i szczerego od­
dźwięku. Jest to szczęśliwy wynik 
metody pisarskiej, która stroni od 
deklaratywizmu i taniej publicystyki, 
posługując się natomiast bez porów­
nania skuteczniejszą '— mową fak­
tów, zestawień, porównań i przy­
pomnień. To, o czym mowa w opo­
wiadaniach „Warieżki“ lub „Świt 
przyjaźni“ — to niewątpliwie drob­
ne epizody, maleńkie* okruchy rze­
czywistości wojennej. Ale dzięki ce­
chom typowości, dzięki emocjonalne­
mu nasyceniu te skromne, zwięźle 
potraktowane epizody urastają nie­
mal do rangi symbolów i stają się 
fundamentem prawd ogólnych o 
wielkim i aktualnym znaczeniu. Bo 
do tych prawd zaliczyć trzeba bez­
spornie ogrom bohaterstwa żołnierzy 
radzieckich, ofiarą życia własnego 
wyzwalających Polskę, albo brater­
ską przyjaźń i życzliwość ludzi ra 
dzieckich wsi i miast, którzy w la­
tach najcięższych wojennych wysił­
ków nie szczędzili Polakom dobroci 
i pomocy, chleba i broni przeciwko 
wspólnemu wrogowi,

Wśród jedenastu opowiadań Przy- 
manowskiego jest tu parę, poświę­
conych codziennej pracy uczniów na­
szych szkół wojskowych, którzy w 
wolnej już ojczyźnie sposobią się 
wszechstronnie do obrony jej gra­
nic, jej szczęścia i potęgi. W tych 
opowiadaniach autor wiąże zręcznie 
przeszłość z teraźniejszością, obrazo­
wo i przykładowo snuje nici pięk­
nych tradycji żołnierskiej odwagi, 
poświęcenia, koleżeństwa — trady­
cji, ujawnionych i okrzepłych w den 
bie trudnych doświadczeń fronto­
wych („Pi^eciwpancerni przyjaciele“, 
„Płomień“).

Tom opowiadań Przymanowskiego 
— dzięki wyrazistości założeń ideo­
wych i poważnym zaletom literac­
kim — jest bardzo wartościową po­
zycją wśród niewielu jeszcze książek, 
obrazujących szlaki epopei polskiego 
żołnierza — współpracy i obrońcy 
ludowej ojczyzny. Stworzenie obrazu 
całościowego nie było w tym wypad­
ku zamiarem i zadaniem autora. Jest 
jednak w opowiadaniach Przyma- 
nowskiego dość cennej i istotnej tre­
ści, by czytelnik mógł w nich odna­
leźć niemal wszystkie elementy, któ­
re o liniach, barwach i 
tego obrazu dziejów 
decydują.

perspektywie 
żołnierskich

EOLESLAW DUDZIŃSKI
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Czekamy-Kto następny?
„My, młodzież koła ZMP w Kier- 

sztanowie gm. Ramsowo, dla uczcze­
nia II Zjazdu PZPR postanowiliśmy 
na ogólnym zebraniu koła zakon­
traktować 1 ha lnu. Dochód za sprze­
dany len przeznaczamy na zakup 
niezbędnego sprzętu świetlicowego, 
jak również na remont świetlicy.

Do podobnego współzawodnictwa 
wzywamy 
Olsztyn“.

Wraz z 
wiązania
pow. olsztyńskiego 
na apel młodzieży 
może 
wodnictwo ogólnowojewódzkie?

wszystkie koła z

autorami 
czekamy,

pow.

zobo-
ZMP

powyższego
które koło

odpowie pierwsze
Kiersztanowa. A

młodzież podejmie współza-

8 tys. garnków glinianych 
ujyprodukoiuała
kaflara n w Bartoszycach

W woj. olsztyńskim załogi wielu za­
kładów pracy, realizując swoje zobo­
wiązania na cześć II Zjazdu PZPR, 
uruchomiły uboczną produkcję arty­
kułów gospodarskich dla wsi.

M. in. robotnicy zakładów napraw­
czych taboru kolejowego 
przystąpili do produkcji 
wych, 
larnia 
wała 
nych,
pów Gminnych Spółdzielni.
odlewni w Pasłęku wytwarza z od­
padków 12 modeli klaczy do zam­
ków.

w Ostródzie 
kuźni polo- 
grabi. Kaf- 
wyproduko-

lemieszy, motyk i
w Bartoszycach

około 8 tys. garnków glinia- 
które dostarczono już do s-kle- 

Załoga

Po plenum pracowników kultury
bssrss

Nowe tysiące ha uprawnych łąk
zwieszą nasze bazy paszowe

W r. ub. służba wodno-melioracyjna | dap i

(al) Odbyte w dniu 7 stycznia br. Plenum Związku Zawodowego pra­
cowników kultury podsumowało roczny bilans działalności naszych placó­
wek kulturalnych, dając obszerny przegląd ich osiągnięć, wypracowa­
nych w ubiegłym roku. Zap^7<ajmy
Największą operatywność 

ność wśród pracowmików 
wykazali w ubiegłym roku 
mówcy. Kina ruchome 
810.053 widzów7, realizując tym samym 
pian usługowy w 137 procentach. 
Biorąc pod uwagę ciężkie ’ warunki 
pracy kin ruchomych, których ekipy 
docierają do najdalszych miejscowo­
ści naszego województwa, bez wzglę­
du na stan dróg i stary, zużyty park 
samochodowy — sukces ten jest nie­
wątpliwie wynikiem wytężonej pracy 
całego personelu, sprawdzianem jego 
uświadomienia społeczno - politycz­
nego.

Największą operatywność wykazały 
kina objazdowe w okresie trwania 
festiwalu filmów radzieckich, obsłu­
gując 334 miejscowości, w których 
przeszło 117 tysięcy widzów miało 
możność obejrzenia najnowszych zdo­
byczy kinematografii radzieckiej.

Podobnymi osiągnięciami mogą po­
szczycić się kina miejskie, które w 
ubiegłym roku obsłużyły około 3 mi­
lionów widzów, przekraczając nakre­
ślony plan o 4,9 proc.

Dużymi osiągnięciami produkcyj­
nymi i oszczędnościowymi zamknęli 
ubiegły rok pracowmicy olsztyńskich 
zakładów graficznych, będący od 
kilku miesięcy również członkami 
związku zawodowego pracowników 
kultury. Graficy olsztyńscy za trzy

i żywot- 
kultury 

nasi fil- 
obsłużyły

Wykorzystujemy ukryte rezerwy

Od dłuższego czasu robotnicy mły­
na w Ostródzie zastanawiali się nad 
tym, jakby zmniejszyć zużycie wę­
gla.

Na zwołanej naradzie długo dysku­
towali przodujący robotnicy z perso­
nelem technicznym, aż znaleziono 
sposób. Zamiast węgla do opalania 
młyna zastosowano muł węglowy, 
który przedtem był wywożony w po­
le. Do opalenia zaś kotłów użyto tro­
cin, dostarczanych z pobliskich tarta­
ków. W ten sposób załoga młyna w 
Ostródzie zaoszczędza obecnie około 
40 proc, węgla.

W wykorzystaniu dotychczasowych 
rezerw z wielką pomocą przychodzą 
kierownikom młynów podręczniki ra­
dzieckie, na podstawie których we 
wszystkich młynach wprowadzono 
racjonalne wykorzystanie zdolności 
produkcyjnej, która powiększyła się

Odpa/uiaJamy czytelnikom
Czy uczeń liceum korespondencyj­

nego dojeżdżający cztery razy w mie­
siącu na konsultacje do swej uczelni 
może korzystać ze zniżki kolejowej? 
— zapytuje Władysław Umbras z Siń­
ca pow. Kętrzyn.

Jak wyjaśnia DOKP w Olsztynie, 
uczniowie szkół korespondencyjnych 
mogą korzystać ze zniżek kolejowych 
33 proc, przy nabyciu biletu miesięcz­
nego. Stosowanie innych zniżek prze­
pisy kolejowe nie przewidują.

o 40 ton na dobę, co w przeciągu ro­
ku przyniesie oszczędność równozna­
czną kosztom wybudowania nowego 
młyna.

„Wykorzystujemy surowce i prze 
strzegamy standartowości przetwo­
rów“ — pod takim hasłem przystą­
piły do produkcji młyny woj. ol­
sztyńskiego w roku bież. Wielką po­
mocą jest wyposażenie młynów w 
podręczne laboratoria, do badania 
procesów produkcyjnych. Laborato 
ria takie otrzymała większość mły­
nów woj. olsztyńskiego.
Z dużą również pomocą w produk­

cji przychodzą pomysły racjonaliza­
torskie stosowane ostatnio w młynie 
Miłakowo. Dzięki tym pomysłom za 
oszczędzono w ub. roku w Miłakowie 
ponad 2.000 roboczogodzin, a w mly 
nie Krosno aż 4.000 roboczogodzin. 
Usprawniono poważnie proces tech­
nologiczny. Np. w kaszarni lidzbar­
skiej dział gryczany w najbliższym 
czasie zostanie dostosowany również 
do wyrobu kaszy owsianej. (or)

’ się z nimi bliżej.
kwartały ubiegłego roku zaoszczę­
dzili 1.581 kg papieru wartości 
2.621 zł. Poza tym zaoszczędzono na 
sumę 1.186 zł takich materiałów 
jak Gliwa, nafta, benzyna, klej, wę­
giel i pakuły.
Równolegle ze wzrostem oszczędno­

ści podniosła się jakość pracy w za­
kładach graficznych. Poprawę tę wi­
dać szczególnie w introligatorni jak 
również w dziale zecerów, który o- 
trzymał w ostatnim czasie nowe lino- 
typy.

Sprawna praca zakładów graficz­
nych przyniosła również widoczną 
poprawę we wzroście nakładu dru­
kowanej w Olsztynie gazety „Głos 
Olsztyński“, która dzięki terminowej 
wysyłce w teren zyskuje sobie co­
raz więcej prenumeratorów. 
Przodującą „trójkę“ zamyka 

sztyńska ekspozytura „Domu Książ­
ki“, która w ubiegłym roku plan 
operatywny zrealizowała w 108,5 
proc., przysparzając instytucji około 
13 tysięcy złotych oszczędności w wy­
datkach rzeczowych. Przekroczenie 
planu operatywnego przez Dom Książ­
ki to wynik szeroko zakrojonej akcji 
współzawodnictwa pracy, które obej­
muje przeszło 89 procent pracowni­
ków księgarń olsztyńskich i tereno­
wych.

Niestety, trzeba jednak stwierdzić, 
że nie wszystkie placówki kulturalne 
naszego województwa zamknęły swój 
roczny bilans in plus. Do takich mu- 
simy zaliczyć nasz olsztyński teatr, 
który, jak to wykazało ostatnie ple­
num związku pracowników kultury, 
ma jeszcze wiele niedociągnięć i wie­
le braków w swej codziennej pracy. 
Zle pomyślany plan usługowy posta­
wił nasz teatr w nader trudnej sy­
tuacji, gdyż wobec braku odpowiednie­
go parku samochodowego było nie­
możliwością dotarcie do wszystkich 
miejscowości objętych planem wyjaz­
dów. Wina leży tu oczywiście po stro­
nie byłej dyrekcji, która nastawiła 
się na ilość, nie biorąc pod uwagę 
realnych możliwości instytucji.

Nielepiej wyglądała* w ubiegłym

roku gospodarka wewnątrz teatru. 
Przykłady takie znajdujemy w złym 
wykorzystywaniu materiałów’ dekora­
cyjnych. Bardzo często — jak to wy­
kazało Plenum — dekoracje ze sztuk 
zeszłych z afisza niszczono, zamiast 
użyć je po przeróbce do następnej 
premiery. Nie bez strat pracowały 
również pracownie krawieckie, które 
wrskutek braku poszanowania dla mie­
nia społecznego szyły kostiumy byle 
jak. Trzeba je było przerabiać, a nie­
rzadko musiano taki 
stium szyć od nowa.

czy inny ko-

nas posunięcia 
teatru każą o-

ol-

Obserwowane przez 
now’ego kierownictwa 
czekiwać, że obecna dyrekcja należy­
cie oceniła stan gospodarki teatralnej 
i, wyciągnąwszy słuszne wnioski z do­
tychczasowej gospodarki, postara się 
w roku bieżącym nie powtarzać błę­
dów’ przeszłości. Taką pierwszą ja­
skółką zapowiadającej się poprawy 
jest opracowanie realnego planu u- 
sługowego i planu wyjazdów. Pozwoli 
to naszemu teatrowi właściwie i ce­
lowo planować repertuar, nie wpro­
wadzając chaosu do pracy poszcze­
gólnych zespołów.

wykonała z kredytów inwestycyjnych 
wńele poważnych prac na łąkach i 
polach spółdzielni produkcyjnych 
gromad i PGR woj. olsztyńskiego. M. 
in. dokonano pełnej uprawy 4 tys. ha 
Jąk, obsiewając ten obszar nasionami 
traw i dokonując nawożenia. Ponadto 
przeprcwadzcno pielęgnację 10 tys. 
na iąk. Dzięki tym inwestycjom zbio­
ry siana z zagospodarowanego obsza­
ru użytków zielonych będą w tym 
roku w-iększe o ok. 200 tys. kw., co 
umożliwi rolnikom dalsze rozwinięcie 
hodowli.

Poważne prace wykonane zostały 
także w pow. Giżycko. W rejonie tym 
znajduje się duży kompleks ląk tzw. 
staświńskich, o obszarze ponad 3000 
ha. Dokonana tam w latach ubieg­
łych renowacja urządzeń melioracyj­
nych umożliwiła zagospodarowanie 
1000 ha łąk o wydajności 60 kw. sia­
na z ha. W r. bież, prace w tym re­
jonie prowadzone będą nadal.

Plan na rok bież, przewiduje dal­
sze zwiększenie bazy paszowej. .W 
tym celu przeprowadzi się pełną u- 
prawę i pielęgnację dalszych 15 tys. 
użytków zielonych. Kontynuowane 
będą prace przy regulacji rzek Szko- 
tówki i Guber. Rozpoczęte zostaną 
roboty przy odbudowie kanału Goł-

’ _ i regulacji rzek Węgorąpy i 
Gołdap. W rejonie tym zagospodaru­
je się 3 tys. ha, na których wyrosną 
nowe bujne łąki.

W celu uniezależnienia się od im­
portu nasion traw, spółdzielnie pro­
dukcyjne, PGR i indywidualni chło­
pi zakładają własne plantacje traw. 
I tak np. dużą plantację rajgrasu 
angielskiego prowadzą spółdzielcy z 
Mycielina pow. Szczytno. Plantacje 
traw nasiennych zakładają również 
rejonowe kierownictwa wodno-melio­
racyjne. (p)

socjalno - bytowy ORZZ 
w dniach 26 i 30 bm. oraz 
i 16 lutego szkolenie użyt- 

ogródków działkowych, 
na

Szkolenie użytkowników działek
Wydział 

organizuje 
2, 7, 9, 14 
kowników
Na szkoleniu tym użytkownicy 
3-godzinnych wykładach będą mogli 
pogłębić swoje wiadomości fachowe 
i organizacyjne tak potrzebne do pro­
wadzenia ogródków działkowych.

Zarządy pracowniczych ogródków 
działkowych winny spopularyzować 
wśród pracowników swoich przed­
siębiorstw tę nową i bardzo ważną 
formę zdobywania wiedzy.

Szkolenie odbywać się będzie w go­
dzinach od 16 do 19. (b)

O meblach raz cBrutgś

Coś tu nie w porządku
Na łamach „Życia“ w dniu 25 li­

stopada ub. r. pisaliśmy o tym, jak 
zakłady wyrobów drzewnych woj. 
olsztyńskiego, w trosce o lepsze 
zaopatrzenie śwńata pracy, produkują 
coraz to wńęcej mebli. W ub. roku 
wyprodukowano ponad 1700 komple­
tów kuchennych, ok. 1000 szaf oraz 
pow’ążne ilości krzeseł, tapczanów, 
etażerek i stolików. Meble są — 
nie trafiają na rynek. Dlaczego 
jest postaramy się wyjaśnić.

*

Ob. Murawski, pracownik przed­
siębiorstwa przeładunkowego w Ol­
sztynie długo nosił się z zamiarem 
kupna mebli.

ale 
tak

— Poczekam jeszcze — myślał — 
aż nadejdą nowe komplety, o któ­
rych mówią przez radio i piszą w 
prasie. — Pewnego jednak dnia zgło­
sił się w Centrali Handlowej Przemy­
słu Drzewnego i poprosił o szafę, tap­
czan i krzesła...

— A stoliki pod radio są? — za­
pytał.

— S-t-o-l-i-k-i? — zdziwiła się 
ekspedientka. — Nie ma. U nas zaw­
sze brakuje stolików.

Ob. Murawski był przed 
dniami w Toruniu i widział 
wystawach. A w magazynach
skich także jest ich pod dostatkiem. 
Pełno tych stolików jest również w 
innych miastach. Tylko do Olsztyna

kilku 
je na 
toruń-

Nn przykładzie kętrzyńskiej PRN

Komisje, które nie spełniły swego zadania
(al) O zadaniach i roli komisji 

strukturalnych przy prezydiach rad 
narodowych nie trzeba chyba już dzi­
siaj pisać. Dziesięć lat działalności 
organów władzy ludowej aż nadto 
dobrze i wyczerpująco nakreśliło cel

Poszerzyć asortyment wypieku
zwiększyć ilość punktów sprzedaży

Przeszło 1000 sztuk ciastek konsu­
mują dziennie olsztyniacy. Jakość ich 
w ostatnim czasie znacznie się po­
prawiła. W okresie przedświątecz­
nym ciastkarnia OZG rozprowadziła

• DZIEŃt

Z

OLSZTYNA
W OLSZTYNIE coraz więcej no­

tuje się wypadków zachorowań na 
grypę. W dniu 27 bm. w prezydium 
MRN odbyła się w tej sprawie spe­
cjalna narada aktywu lekarskiego. 
Postanowiono ośrodkowi 
pogotowiu ratunkowemu 
przydzielić 13 lekarzy do 
zwalczaniu grypy.

zdrowia i 
w mieście 
pomocy w

cówkach OZGastr. W nadchodzącą 
sobotę (30 bm.) w kawiarni Staro­
miejskiej i w restauracji „Teatralna" 
OZGastr. organizują dancingi. Do 
tańca przygrywać będą orkiestry, 
począwszy od -----
do rana. Wstęp na dancing za kartą 
konsumcyjną w

godz. 20 wieczorem

cenie 20 zł.

PROPONUJEMY kolejną noc kar­
nawałową spędzić w olsztyńskich pla-

C© j GDZIE?«
W Olsztynie

Teatr tm. Jaracza — dziś nieczynny, 
jutno premiera „Faryzeusze i grzesznik", 
godiz. 19

Kina (wg. Informacji OZK)
Polonia — „Wiosna" — godz. 17 1 19.30 
Odrodzenie — „Domek z kart", godz 

17.30 i 20
Awangarda — „Młode serca" proćL wę­

gierskiej godz. 17

COS dla fotoamatorów. Rzemieśl­
nicza spółdzielnia pracy fotografów 
„Iskra(( uruchomiła przy ul. Waryń­
skiego 56 punkt usługowy, który bę­
dzie przyjmował do naprawy uszko­
dzony sprzęt fotograficzny, uraz pro­
wadził skup zniszczonych aparat iw 
fotograficznych. Ponadto
wootwartym punkcie są już do na­
bycia filmy o wymiarach 4,5 x 6 
cm. Punkt usługowy czynny jest w 
dni powszednie w godz. od 8 do 12 
i od 14 do 18.

w no-

prócz ciastek krajanych również kil­
kadziesiąt tortów. W pracowni wrza- 
ła praca do późnych godzin noc­
nych.

W poszukiwaniu smacznych ciastek 
zawitaliśmy onegdaj do ciastkarni 
PSS przy al. Wojska Polskiego.

— Moglibyśmy produkować dużo 
więcej ciastek — tłumaczy kierownik 
ob. Głowacki — ale nie otrzymujemy 
ze sklepów zamówień. Zdolność pro 
dukcyjna naszej ciastkarni wykorzy­
stana jest zaledwie w 50 proc.

W piekarni zastaliśmy 2 gatunki 
ciastek. Niestety, w sklepach PSS Nr 
1 i 21 znajdujemy również b. wąski 
asortyment mimo że receptury prze­
widują aż 30 gatunków. Konsumenci 
smakosze nie mają doprawdy z cze­
go wybrać. Prócz tego chcą widzieć 
w sprzedaży codziennie świeże 
ka w szerokim asortymencie 
większej ilości sklepów.

Życzenia konsumentów mogą 
zaspokoić nasze przedsiębiorstwa 
OZG, PSS i MHD. Trzeba tylko wy­
kazać więcej inicjatywy i „nie bać 
się“ towaru.

Sieć punktów sprzedaży ciastek na­
leży poszerzyć. Ciastka powinny zna­
leźć się we wszystkięh sklepach na­
białowych, cukierniczych i większych 
spożywczych.

ciast-
i w

łatwo

komisji i ich doniosłą rolę w powią­
zaniu ludności...Z.Jednolityrni organa­
mi władzy ludowej. A jednak mimo 
bogatego doświadczenia, nabytego w 
minionym okresie, można jeszcze dzi­
siaj spotkać się z zupełnym brakiem 
przejawów jakiejkolwiek pracy w.w. 
komisji. Takiego typowego przykładu 
dostarcza praca wszystkich 11 
misji przy prezydium PRN w 
trzynie.

W czwartym kwartale ub. 
działalność ich nie była należyta. 
Przede wszystkim komisje „wypadły“ 
spod kontroli wydziału organizacyj­
nego prezydium, który w ogóle nie 
interesował się ich działalnością i nie 
koordynował posiedzeń. W takich 
warunkach większość członków tych 
komisji w ogóle nie poczuwała się 
do żadnych ooowiązków przypadają­
cych na nich z racji zajmowanego 
stanowiska. Poszczególne komisje, 
aczkolwiek posiadały opracowane pla­
ny pracy, nie realizowały ich prawie 
zupełnie, prowadząc zebrania od przy­
padku do przypadku.

Weżmy dla przykładu komisję fi­
nansów, budżetu i planu. Miała ona 
w planie odbycie 4 posiedzeń oraz 
przeprowadzenie 3 kontroli w pre­
zydiach gminnych rad narodowych. 
W praktyce odbyło się tylko jedno 
posiedzenie w całym kwartale i to 
przy udziale 50 proc, członków, wo­
bec czego posiedzenie ograniczyło się 
do omówienia planu pracy komisji na 
rok bieżący i do „podjęcia“ uchwały 
o nawiązaniu ścisłego kontaktu i 
współpracy z komisjami gminnych 
rad narodowych. Zważywszy, że po­
siedzenie wspomnianej komisji od­
było się w początkach grudnia, fakt 
podejmowania uchwały dotyczącej 
nawiązania kontaktu z komisjami 
przy gminnych radach narodowych 
świadczy aż nadto dobitnie o „ży-

ko- 
Kę-

roku

wotności“ tej komisji 
ubiegły rok.

Nielepiej pracowała 
wiaty 
wane 
nowe, 
jedną 
proc.
przednim wypadku, zarówno posie­
dzenie jak i kontrola ograniczyły się 
do „podjęcia“ zaleceń, które nigdy 
nie miały być zrealizowane, tak sa­
mo jak na papierze pozostały zalece­
nia komisji rolnictwa i leśnictwa, 
która na jednym jedynym odbytym 
posiedzeniu (w planie było przewi­
dziane odbycie 4 posiedzeń i 2 kon­
trole terenowe) ograniczyła się do 
omówienia stanu kampanii cukrow­
niczej, nie wysuwając żadnych wnio­
sków na prezydium rady.

Prez. PRN w Kętrzynie może po­
szczycić się poważnymi osiągnięcia­
mi w swej działalności za ubiegły 
rok. Przeprowadzenie szeregu remon­
tów na terenie miasta, podniesienie 
stanu sanitarnego miasta i powiatu, 
widoczna poprawa w zaopatrzeniu lu­
dności - w artykuły pierwszej potrze­
by, uzdrowienie handlu wiejskiego 
— oto niektóre z osiągnięć wspom­
nianej rady. By jednak praca ta by­
ła pełna, by zdała egzamin we wszy­
stkich dziedzinach, konieczna jest re­
wizja dotychczasowej pracy komisji 
strukturalnych, by w roku bieżącym 
działalność ich była wydajna i pla­
nowa.

przez cały

komisja oś-
na zaplano-i kultury, która

4 posiedzenia i 2 kontrole tere- 
odbyła jedno posiedzenie oraz 
kontrolę przy frekwencji 60 

członków. I znów, jak w po-

i 19-30
♦

— Społeczna Nr 3, ul

Partyzantów 82, tel. 09

tel. 08

Apteka dyżurna
Kośoiusaki 85

Pog. Rat. — ul
1 22-22.

Straż Pożarna —
KINA W WOJEWÓDZTWIE

Giżycko — Fala — ,,Pan Fabre" 
Kętrzyn — Gwiazda — 
Węgorzewo — Manifest 
Ostróda — Świt 
Iława — Lenino 
Nowe Miasto —

Braniewo — Zalew — „Nierozłączni przy­
jaciele"

Reszel — Metal — „Czekaj na mnie" 
Olsztynek — Grunwald — „Akcja B" 
Lubawa — Pokój — „Śnieżka"
Susz — Syrena — „Przełom" I s.
Bartoszyce — Zryw — „Szkarłatny kwia­

tuszek" .
Lidzbark — Capitol — „Tajemnica linii 

okrętowej"
Szczytno — Jurand — „Ostatnia bitwa* 
Biskupiec — Żołnierz — „Lubow Jaro- 

waja"
Mrągowo — Mazur — „Lubow Jarowaja1
Mikołajki - Żagiel - „Węgierskie me­

lodie"
Pisz — Stolica — „Zagubione melodie* 
Działdowo — Huta — „Nierozłączni przy 

jaeiele" .
Lidzbark — Plon — „Młoda gwardia" 

U seria.
Nidzica — Droga 
Orneta — Żerań
Morąg

»la"
Pasłęk

,,Burza"
— „Kasztanka"

- „Wesoły jarmark"
— ,.Biały kieł" 
Warszawa — „Kotow -

„Młoda gwardia" I s 
„Na granicy"

— Adria — „Sprawa do załatwie-

— Zwycięstwo — „Wśród ludzi"

1^- i
miejscu, dokonywane 
naprawy odzieży i 

nowouruchomionym

OD ręki, na 
będą drobne 
ubiorów w 
punkcie usługowym robotniczej spół­
dzielni krawieckiej przy ul. Grun­
waldzkiej nr. 2. Na miejscu również 
będzie można dać do u yprasowania 
odzież wierzchnią. Punkt czynny bę­
dzie w godz. od 8 do 18, a otwarty 
zostanie z dniem 1 lutego br.

WAŻNE dla członków polskie­
go związku wędkarskiego. Zarząd 
związku z rejonu Olsztyn — miasto 
i przy DOKP powiadamia swoich 
członków, że W dniu dzisiejszym, o 
godz. 18 w świetlicy rejonu budyn­
ków mieszkalnych PI^P przy ul. Że­
romskiego 20 odbędzie się pierxosze 
szkolenie zimowe. Dalsze zajęcia 
szkoleniowe odbędą się w dniach 19 
i 26 lutego oraz 9 kwietnia br. (z).

&
MRÓZ ZELŻAŁ. Podobnymi uwaga­

mi dzielili się wczoraj mieszkańcy mia­
sta. I rzeczywiście. Po silnym mrozie 
w ub. środę, kiedy temperatura w no­
cy wynosiła poniżej 27 stopni, a w 
ciągu dnia minus 17 stopni, w dniu 
wczorajszym nastąpiło nagle ocieple­
nie. Nocą termometr wskazywał już 
tylko minus 8 stopni, a w dzień (ok. 
godz. 11) temperatura wynosiła minus 
1 stopień.

ZAWROTU

...głowy można dostać w 
okolicy placu Wolności na 
przeciw kina ..Odirodze- 
nie". Nie dlatego, że ruch 
uliczny w tym miejscu 
zwykle tętni ożywionym 
życiem, ale z innego po­
wodu. Powietrze obok ruin 
przy al. Zwycięstwa prze­
sycone jest mdbawo śłod- 
kim zapachem ulatniające­
go się gąziu. Wtajemniczeni 
twierdzą, że źródłem tych 
zapachów są otwarte ruro­
ciągi gazowe w ruinach. 
Może i mają słuszność. W 
każdym razie kierownictwo 
MPGK prosimy o zbadanie 
tej sprawy, bo faktem jest, 
że gaz w tej okoli/y ulat­
nia s^. I to w dość dużych 
ilościach.

A że brak jej do tego celu 
sprzętu (czyhaj sanek) więc 
zdiziera obuwie. Ojcowie są 
więc w n<:e lada kłopocie. 
Szewcy ró.wnież. Najwła­
ściwszym wyjściem z sy­
tuacji byłoby, aby ziainte­
resowane przedsiębiorstwa 
handilowe — PBT. MHD — 
zaopatrzyły wreszcie pod­
ległe sobie placówki w nie­
zbędny sprzęt dla sportów 
zimowych.

oświatowe MRN. Ci 
n>a pewno pomogą zlikwi­
dować w przybytku książ­
ki i wiedzy... węd®a<mię.

GDYBY

W PUNKTACH
.. .szewskich w mó eści e 

wszczął się ostatnio olbrzy­
mi ruch. Jak obliczył pe­
wien statystyk najwięcej 
butów zdzierają dzieci od 
lat 7 wzwyż. Powodem tak 
fatalnego niszczenia 
wia jest 
sklepach 
Dziatwa 
Chce srię _ .
w pełni z pięknego śniegu.

obu- 
braik... sianek w 

olsztyńskich, 
jalk to diziattwa... 
ślizgać, korzystać

JAK
...świat światem 

jeaziczie mie było. Wędzar­
nia w bibliotece? Byłoby 
jeszcze pół biedy, gdyby 
zabiegowi temu poddawa­
no wędliny. Ale nie książ­
ki i... aibcnentów bibliote­
ki. Piec dymi bowiem nie- 
miłosiiemie tak, że dym 
wali dosłownie drrMami i 
oknami. Początkowo miesz­
kańcy z okolicy myśleli, 
że w tym miejscu wybuchł 
pożar. Wzywano kilkakrot­
nie stiraż pożarną. Lecz na­
wet dzrielini strażacy nie 
by lii w stanie zaradzić kło­
potom biblioteki. Nie na­
leży przecież to do ich 
czynności zawodowyfth. Co 
racja, to racja. Ale nie za­
szkodziłoby, aby teraz wez­
wano zamiast straży wła-

tego

...rozegrano mistrzostwa 
a k robat y ki ś 1 izga wk owe j, 
to mieszkańcy Olsztyna 
mogliby pretendować do 
zdobycia dla miasta pierw­
szego miejsca i srebrnego 
pu.cha.ru. Barwy grodu są 
w stanie reprezentować 
prawie wszyscy olsztynia- 
cy. WKKF z doborem skła­
du nie miałby więc żad­
nych trudności. Tę dziedzi­
nę sportu uprawiają dziś w 
mieście starzy i młodzi, 
kobiety i dzieci. Wszyscy 
się bowiem ślizgają i... po­
ślizgu ją, co jest już mniej­
szą satysfaikcją sportową. 
Myśl.icie. że na nowootwar- 
tym lodowisku? O nie! 
Oblodzone i nie posypy­
wane piaskiem chodniki u- 
lic olsztyńskich stwarzają 
lepsze pole dó popisu. Dla­
tego też chcąc nie chcąc 
każdy w różnych poracń 
dnia trenuje, wyczekując 
z niecierpliwością wiado­
mości o zorganizowaniu te­
go rodzaju mistrzostw. Na 
złość MPOMI

nie nadeszły. A nie nadeszły dlatego, 
że Centrala Handlowa Przemysłu 
Drzewnego w Olsztynie nie zaplano­
wała dostatecznej ich ilości. Ale nie 
tylko stoliki, w Olsztynie odczuwa 
się również brak innych mebli jak 
krzeseł giętych, szaf trzydrzwiowych, 
toalet, etażerek, kompletów kuchen­
nych, szczególnie jednak tapczanów 
dwuosobowych, na które zapotrzebo­
wanie z każdym dniem wzrasta. Do­
starczana przez CHPD ilość może za­
spokoić zaledwie minimalną część 
potrzeb mieszkańców.

Inaczej dzieje się ze stołami biuro­
wymi, których do Olsztyna sprowa­
dza się tyle, że zabrakło dla nich 
miejsca w magazynach. Podobnie jest 
z łóżkami. Z tą jednak różnicą, że 
stoły produkowane są na miejscu, 
natomiast łóżka nadchodzą do Olszty­
na aż z 
miast te 
Bytomia.

— To

Lęborka. Z Olsztyna 
same łóżka wysyłane

naprawdę ciekawe —

nato- 
są do

zasta­
nawiają się robotnicy CHPD. Czyżby 
były one inne?

— Owszem, są inne, ale... tylko w 
cenie, bo kosztują znacznie drożej i 
pozostawiają wiele do życzenia. Na 
skutek transportu meble obijają się i 
psują. A w magazynie... tyle lest 
mebli „niechodliwych“, że nie ma 
gdzie igły wetknąć. Zwalone są ledne 
na drugie, a z sufitu sypie się na nie 
tynk. Niszczy je wilgoć, stęchlizna i...' 
czas.

W sprzedaży krajowej ukazały się 
już nowe meble, jak amerykanki z 
miejscem na pościel, szafy 
drzwiowe itp. Ale do Olsztyna 
wiadomo kiedy nadejdą. A jeśli 
dejdą, to CHPD nie będzie miała 
gdzie ulokować.

Coraz więcej mebli produkują 
sze fabryki. Coraz bardziej wzrasta 
zapotrzebowanie na nie. Czas naj­
wyższy, by CHPD wraz z przemy­
słem terenowym uzgodniły sprawę 
dostawy mebli dla świata pracy.

trzy-
nie
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Przeszło 200 kg. Chleba
spożywają... szczury!

Od kilkunastu dni zamknięta jest 
piekarnia PSS Nr 8 na kol. Mazur­
skiej. Remontu się jeszcze nie prze­
prowadza a tymczasem gryzonie mają 
uciechę, bowiem od dłuższego czasu 
leży tam przeszło 200 kg chleba, któ­
ry obecnie z pewnością jest już nie 
tylko czerstwy, ale 1 spleśniały. Gdzie 
troska o mienie społeczne i artykuły 
konsumcyjne? (x)

Choć na boisku śnieg
piłkarze trenujq... teorię

(sb) W trosce o podniesienie pozio­
mu i zgodnie z planem rozwoju pił- 
karstwa, sekcja piłki nożnej WKKF 
w Olsztynie organizuje (podobnie jak 
i w roku ubiegłym) specjalną akcję 
szkoleniową pod nazwą „Czwartki 
piłkarskie“. Szkolenie to, którym 
obowiązkowo objęci zostaną wszyscy 
zawodnicy olsztyńskich zespołów III 
ligi, A i B klasy rozpocznie się w 
czwartek 4 lutego br., a zakończy 
egzaminami w dniu 11 marca. Te­
matem „czwartków“ będą zagadnie­
nia techniki, taktyki i przepisów gry 
w piłkę nożną, zagadnienia zdrowot­
ności oraz etyki sportowej. Wykła­
dowcami są działacze oraz sędziowie 
spn.

Do obowiązkowego udziału w po­
wyższym szkoleniu, oprócz wymie­
nionych wyżej czynnych zawodników 
poszczególnych zespołów —powo­
łani są ponadto instruktorzy, 'pomoc­
nicy instruktorów, oraz kandydaci na 
sędziów. Organizatorzy zapraszają 
również do uczestnictwa w „czwart­
kach“ wszystkich sympatyków pił- 
karstwa z naszego miasta. Wstęp na 
wykłady jest bezpłatny.

„Czwartki piłkarskie“ nie są w na­
szym mieście nowością. Akcja ta za­
początkowana w roku ubiegłym 
przyniosła pozytywne rezultaty. Nie­
stety część zrzeszeń posiadających 
czynne sekcje piłkarskie, których

zawodnicy w ciągu sezonu uczestnb» 
czą w spotkaniach mistrzowskich, 
nie doceniła znaczenia „czwartków“. 
Stąd też frekwencja na poszczegól­
nych wykładach pozostawiała nieraz 
wiele do życzenia. Sądzimy, że obec­
nie sytuacja zmieni się radykalnie. 
Powodem tego nie powinno być tyl­
ko zarządzenie sekcji p. n. o obo­
wiązkowości uczestnictwa, ale prze­
de wszystkim — dobrze zrozumiana 
troska o podniesienie poziomu na­
szych piłkarzy, troska o fachowość 1 
czystość szeregów piłkarskich, bo­
wiem poza czysto sportowymi korzy­
ściami, szkolenie powyższe przyczyni 
się niewątpliwie do lepszego zrozu­
mienia przepisów gry, a co za tym 
idzie — do właściwej ich interpre­
tacji.

Administracja;
Mazurska nr 1 

__ 25-23 O d po wie -
dzialny za pismo: Komitet 
Redakcvin-v Wvdaie Instv

rp
liiK

Redakcja 1 
Olsztyn, ul 
tel 35-43 1

Redakcyjny 
tut Prasy

Wydaje Łnsty 
Czytelnik"

Prenumerata miesięczna zł 5.— Za 
mówienia i wpłaty na prenumeratę 
przyjmują wszystkie urzędy pocztowe 
oraz listonosze Ogłoszenia drobne zł 
150 za wyraz wymiarowe za tekstem 
zł 3.— za 1 mm specjalne zł 18.— za 

wiersz Konto PKO 1-717/110

Druk RS W „PRASA" Marszałkowska J/5
5-B-11446

A

pu.cha.ru

